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Przegląd polityczny.
W ielkopolska, srodzo  d o tk n ię ta  językowemi 

rozporządzen iam i rządu ,  rozw inę ła  ag.i.acją, m a ­
j ą c ą  n a  celu zachęcenie osób prywatnych ao  
p rzygarn ięc ia  dziatwy ubogiej i uczenia  jej w do 
m u b ez p ła tn ie  ję zy k a  polskiego i polskiego p a ­
cierza. O d ra z u  pow ątpiew ano, ażali rząd  na  to 
pozwoli, a wiedząc, j a k  on drakoniczny  w s to ­
sunku  do polskiej ludności, postanowiono zdobyć 
od niego jak ieś  w tej m ierze oświadczenia- Więc 
podczas rozpraw  budżetowych w sejmie p rusk im  
deputowani wielkopolscy zagadnę li  m in is tra  wy­
znań  Gosslera, a  ten  uroczyście zapewnił, że 
rozporządzen ie  z 7 w rześnia r. z., znoszące wy­
k łady  języka  polskiego w szkołach ludowych, w 
niczem  nie dotyczy nau k i  rei gji, k tó ra  i nada l  
będz ie się odbyw ała  po polsku, zaś p ryw a tna  
n a u k a  czy tan ia  polskiego żadnej t rudnośc i  ze 
s trony r z ą d u  doznaw ać nie będzie. „N ie śc iga­
my języka polskiego —  rzek ł m in is te r  — nie 
chcemy germ anizow ać za pom ocą szkoły, jeno  
p rzekonaliśm y się, że dwujęzykowe szkoły są złe, 
więc postanowiliśmy zmienić je  na, jedno-języko- 
we, a  tu, w ybiera jąc  m iędzy polskim a n iem iec­
kim, wzięliśmy ostatni, ja k o  urzędowy, ja k o  ten, 
k tó re g )  polscy robotnicy, szukający  ch leba  w c a ­
łych Niemczech, bardzo  po trzebują ,  ja k o  wreszcie 
język  a r m j i“. W ówczas deputow any Jarochow ski 
odezw ał s ię :  „proszę izbę, by ra c z y ła  sooie d o ­
b rze  zano tow ać to  oświadczenie r z ą d u ; p roszę  
m in is te rjum , by do trzym ało  słowa, a  z tego 
m ie jsca  odzywam się do urzędników a d m in is t ra ­
cyjnych w naszej prowincji, wzywając ich, aby nie 
szli dalej od r z ą d u “.

W kró tce  po tem  ks. a rcyb iskup  D inder  w 
okólniku swym do nauczycieli religji i w o d p o ­
wiedzi deputac ji  od obywatelstwa oświadczył, 
ja k o  m a zapewnienie r z ą d u ,  że p ryw atne 
polskie nauczanie  ka tech izm u k rępow ane  nie 
będzie .

O p a r ta  o te  za ręczen ia ,  rozw inę ła  się 
tedy  ag i tac ja  za  p ry w a ta em  nauczan iem  po p o l ­
sku religji i czy tan ia  i d a ła  te n  rezu l ta t ,  że 
W godzinach  wolnych od szkoły ubogą dzia; 
twę uczono w pryw atnych  dom ach. K a ż d a  pani 
b r a ła  z sąsiedz tw a ubogie dziecko i uczy ła  j e  r a ­
zem  ze swemi.

Aliście n ie d ługo tak  trw ało .  Te pan ie  o- 
trzym ały  wezwanie od adm inistracy jne j władzy 
do zaniechania prywatne j nauk i pod  g rozą  p r o ­
cesów i kar ,  a lbowiem rz ą d  o tyle je n o  zezwala 
n a  p ryw atne  nauczanie, o ile ono nie ko lidu je  z 
w idokam i i zam ia ram i rządu .

WTobec tej sprzeczności między oświadczę 
n iam i m in is tra  a  postępow aniem  urzędników , 
s ta ło  się rzeczą  konieczną poruszyć tę  spraw ę w 
sejmie. Wielkopolanie spodziew ają się, że pomi 
mo wrogiego usposobien ia  sejmu, nie zechce on 
je d n ak  zezwolić n a  wciskanie się urzędów  poli 
cy jn jc k  i sdm inistracy jnych  w san k tu ar ju m  d o ­
mowe i szpiegowanie, czy czasem ta  lub  owa m a ­
tka, krom  własnych dz iec1, nie uczy  jeszcze p a ru  
obcych — religji i czy tan ia  —  przedm io tów  go­
dziwych bardzo  —  a  niczego przecież  więcej.

Is to tn ie  t rz e b a  poruszyć tę spraw ę w se j­
mie, choć m ała ,  bardzo  m a ła  nadz ie ja  n a  do 
b ry  tego skutek. R z ąd  p rusk i  dw ojaką  m a  p o ­
s ta ć :  niewinnego b a r a n k a  ud a je  p rz e d  sejmem, 
wilkiem d rap ieżnym  wj s tępuje  w Wielkopolsce, a 
depu tow an i rządow ego  s tronn ic tw a p o m a g a ją  mu 
w tem  p rz e d z ie rz g an iu  się. Ale poruszyć  tę  
spraw ę w sejmio t r z e b a  , bo n ie  m a  g ło ­
su, k tó regoby  wiecznie s łu c h a ła  tylko g łucha  
puszcza.

T e legram  z K ons tan tynopo la  donosi, że na 
Wezwanie panów  Nelidowa, R adow itza  i M onte- 
bello  P o r ta  nic uie uczyni dopóty, aż wszystkie 
m ocars tw a  p o d p isane  na  berl ińsk im  t r a k ta c ie  nie 
p rzy łą cz ą  s ię  do z a p a t ry w ań  rosyjskich . Nie je s t  
to  wprawdzie u rzędow e zawiadom ienie decyzji 
Porty ,  k tó ra  się dop ie ro  n a r a d z a  co począć; je s t  
to  ty lko wyraz zapatryw ań  dyp lom atycznych  sfer 
tu reck ie j  Btolicy. Ale że P o r ta  ta k  w łaśnie po- 
Btąpi, tego n iem al m ożna być pewnym, boć z g ó ­
ry, je szcze w zesz ły  p ią tek ,  d a ła  do zrozum ienia  
w o rg anach  swoich, iż ta k  uczyni. A to się zu ­
p e łn ie  zg a d za  z je j  in te resem , k tó ry  wymaga, 
aby  B u łg a r ja  nie dep e n d o w a ła  od Rosji, lecz 
owszem była od niej zawsze j a k  najdale j.  Je ś l i  
d la  słabości swojej będzie m u s ia ła  T u rc ja  p o s t ą ­
pić wbrew w łasnem u a  żyw otnem u interesowi, to 
chyba  wtedy, gdy j ą  wszyscy do tego znag lą  i
u jrzy  się sam otną.

Lecz ona trafn ie  przewiduje, że się w t a ­
kiej pozycji m e  znajdzie. K iedy panow ie Neli- 
dów, Radowitz i M ontebello  złożyli dek la rac je  
6wych rządów, na tenczas  mimowoli zwrocono oczy 
n a  innych  am basado rów  i okaza ło  się, ze cii me 
o trzym ali żad n y ch  z g o ła  instrukcy j,  j a a  g y y 
w Austrji,  we W łoszech  i w Anglji całkiem lgm - 
row ano  rosyjskie zabiegi,  p o p a r te  z grzeczności 
przez  Niemcy, a  ze s łużals tw a przez  F rancję .

N a pierw szą w iadom ość o zab iegach  rosy j­
sk ich  tra fn ie  i dobitn ie  odezw ała  się B u łgar ja ,  a  
odezw ała  się w sposób dwojaki. Uroczyście świę­
c i ła  dzień  imienin ks. F erd y n an d a ,  tz e m  dem on­
s tracy jn ie  zaznaczy ła  swoję z nim solidarność, a  
k rom  tego p rzy p o m n ia ła  E u rop ie ,  że je s t  Mace- 
doDja, k tó ra  na  skinienie z Sołji,  na tychm ias t  
s ta n ie  w ogniu, wywołując tem o d razu  c a łą  sp ra ­
wę wschodnią, d rzem iące  a sp irac je  Greków i Al- 
bańczyków. Gdyby T urc ja  ch c ia ła  pójść do Buł- 
garji ,  w net m ia łaby  p o ża r  we własnym domu. To 
m em ento  godne  rozwagi.

A tymczasem fanfarońskie t r ąb y  odezwały 
się z P e te rsb u rg a ,  gdz ie  p rasa ,  widząc wspólność 
kroków  rosyjskich , n iem ieckich  i f rancusk ich  na  
tu reck im  te ren ie ,  j ę ła  rozczu lać  się n ad  u m ia r ­
kowaniem carsk iego  rządu ,  k tó ry  w kom unikac ie  
ogłoszonym  w P ra ic it. W ies tm k u  odsłon i ł  tak  
ojcowskie dla B u łgarów  uczucia  i z łoży ł tak  im ­
ponu jące  dowody pokojowego usposobien ia ,  że 
chyba n ik t  inny nie byłby zdolny do tak ie j  w spa­
niałomyślności.  „Tylko w ielka i p o tę żn a  Rosja,

tylko m ocarz  ta k i  może ta k  p o s tą p ić 1* —  w ołają 
M oskiew skie W iedom osti, a  N ow . W rem ia  dodaje: 
„Jeśli i to raz  je szcze A u s tr ja  z nam i n ie pójdzie,  
to widocznie p ros to  zm ierza  do wojny .“

Do wojny, j a k  do wojny, ale że strzeże 
swoich praw  dobrze ,  że o przysz łośc i swej myśli 
rozsądn ie  i pos taw ę za jm uje  go d n ą  —  to  pewne. 
Niech w span ia ły  rosyjski m ocarz ca łk iem  skw itu ­
je  z tego, co nie jego, a  w tedy się okaże,  że 
A us tr ja  bynajm niej nie zm ierza  do wojny.

Korespondencje.
W a rs z a w a  26 lutego.

Donoszę o ok ropnej kalastrofie ,  k tó ra  wczo 
ra j  p o ruszy ła  ca łą  W arszawę

Z okazji  święta izraelickiego „P urym  czyli 
H a m a n a "  (święto zapust)  p rzeszło  t rzy  tysiące, a  
j a k  n iektórzy u trzym ują  do pięciu tysięcy Judzi 
zgrom adziło  się wczoraj po po łudniu  o godz. 6 
w synagodze żydowskiej n a  T łóm ack iem  p rzed  
mieściu; na  ga ler iach  było około tysiąc kobi-.t. 
Publiczność ta  n a le ż a ła  p rzew ażnie  do klasy 
uboższej. Nabożeństwo zbliża ło  się ju ż  do końca, 
zmilk ł ju ż  śpiew nabożny, gdy nagle przy  drzwiach 
w szczęła się ja k a ś  g ło śna  sprzeczka,  sku tk iem  
p rzy trzy m an ia  złodzie ja-żyda.  I s tn ie je  p o d e j r z e ­
nie, ze inni rzezimieszkowie, chcąc ra tow ać  
schwytanego n a  gorącym  uczynku, poczęli krzy  
czeć: gore! a  inni znowu: wody!

W tej samej chwili n a  galerji,  zapełnionej 
przez kobiety, zgasły  dwa żyrando le  z przyczyny 
bardzo  proste j ,  a  mianowicie zam arzn ięc ia  wody 
w gazom etrze.  Okrzyki n a  dole i zagaśnięcie p ło ­
mieni gazowych spowodowały pam kę między kob ie­
tami, k tóre ,  sądząc ,  iż wszczął się pożar, po 
częły się tłoczyć do wyjścia.

H H as ,  spotęgowany g łośnem i krzykam i i 
szam otan iem  tło c zą  ;ych się, p rze ra z i ł  mężczyzn, 
zna jdu jących  się n a  dole. P rze rażen ie  s ta ło  się 
ogólnem. Kilku członków synagogi udało  się bez ­
zwłocznie w k ie runku  galer ji ,  aby z b a d ać  p rzy ­
czynę paniki i o ile się da, zapobiedz je j  s k u t ­
kom. Z obu s tron  n a  praw ych  i lewych schodach 
galsryj u jrzano  t łum y kobiet,  t łoczące  się w z b i ­
tej m . s ie  przy  n ie ludzkim  kr/.yku.

K a n to r  G i i i t z h a id le r  i kaznodzieja  dr. Cyl- 
kow od o ł ta rz a  i z mównicy głośno wzywali do 
porządku . Szalona p an ik a  by ła  przecież  silniej 
szą  od wszelkiej persw azji .

P. N issensohu, członek synagogi, zd o ła ł  z 
p ierwszego szeregu  n a  schodach kilka kobie t wy­
ciągnąć, w skutek  czego u fo rm ow ała  się powna 
lu k a  i zw a r ta  m assa  tłoczących  się c ia ł cokol 
wiek się rozluźniła . Zem dlone ofiary podnoszono 
i zab ie rano  do przy leg łych  garde rób ,  gdzie  udzie 
lano pierwszej pomocy. M usiano d la  dostępu  
świeżego p o w it t r z a  wybić szyby w oknie.

J e d n a  z ocalonych kobiet,  zna jdu jących  się 
w pierwszych szeregach  n a  ga le r jach  a m f i t e a t r a l ­
nych, M ałka  B ornadów aa, opow iedzia ła  n as tęp u  
jące  szczegóły:

„Kiedy kaznodzie ja  zaczą ł  czytać modlitwy, 
us łyszałam  wielki hałas ,  dochodzący  z  dołu  i z a ­
raz  dwa żyrandole  zagasły.

Później popchm ęto  mnie i unoszono ku 
drzwiom tak ,  iż nie m ogłam  spostrzedz, co się 
dzieje; s ta ra ła m  się nie upaść,  chociaż pchano  
ogromnie i zdaw ało  się, że mi kość pac ie rzow ą 
p rze łam ią.  O przy tom nia łam  dopiero  przy  ścianie, 
między dwoma częściami schodów i tu  w idzia­
ła m  s traszne  rzeczy : Bito  się, kopano, w y d z ie ra ­
no sobie włosy, ta rm oszono  suknie, a  co się d a ­
lej stało, nie wiem, bo p rzygnieciona silniej do 
m uru, s trac iłam  przy tom ność i odzyskałam  z m y ­
sły dopie ro  w garderobie.**

M ałka  B ernadów na, ja k o  p am ią tk ę  z k a t a ­
strofy, wyniosła skaleczony policzek; k toś  j ą  w 
t łoku  p o d ra p a ł  nadzwyczaj głęboko.

K atas tro fa ,  l icząc od chwili t łum nego  r z u ­
cenia się ku  drzwiom galeryj do podnoszen ia  
p ierwszych c ia ł n a  schodach, n ie  t rw a ła  dłużej 
n ad  10 minut.

W pierwszej chwili po katastrofie  sk o n s ta ­
towano cz te ry  wypadki ś in i .rc i .  T rzy osoby po 
wyniesieniu z t łoku  ju ż  n ie  żyły.

Z lewej s trony  ga ler j i  podniesiono zwłoki 
s traszliwie zeszpeconej młodej,  może 20 letniej 
kobiety, Pessy L ebensbaum ow ej.  Odzież na  niej 
l i te ra ln ie  w szm aty  porw ana, włosy z głowy p o ­
wyrywane, a tw arz  barwy czarniawej, zwykły objaw 
uduszenia .  —  D ru g ą  ofiarę podniesiono d a ją c ą  
s łabe  oznaki życia, lecz ta  w p a rę  m inu t sk o n a ­
ła .  P oznano  w niej E isenbergow ą, żonę hand larza ,  
l iczącą  około 30 la t  wieku.

Z praw ej s trony ga ler j i  podniesione zostały 
zwłoki również młodej kobiety, której nazwiska 
do tychczas n ie  skonsta tow ano. W  szp ita lu  staro-  
zakonnych  z m a r ła  wkrótce po przywiezieniu  P a l ­
ba, G utste jn ,  l icząca 22 la t  wieku. W tymże szp i­
ta lu  z n a jd u ję  się je szcze Cecylja K irszem w ejgó- 
wna, 17- le tn ia  dziewczyna. Ma ona  silnie zg n ie ­
cioną k la tk ę  p ie rs iow ą i ta k  ciężkie o b raż en ia  n a  
ea łem  ciele, iż s ła b a  je s t  nadz ie ja  u trzy m an ia  
ranne j  przy życiu. P o zo s ta je  nad to  w tymże sz p i­
ta lu  je szcze  j e d „ a  m ło d a  kobie ta ,  zupe łn ie  n ie ­
p rzy tom na.

Do szp i ta la  ewangelickiego odwieziono dwie, 
a do szp ita la  św. D ucha  je d n ę  ranuę ,  w stan ie  
bardzo  n iebezpiecznym .

W  chwili pow stan ia  pan ik i  w synagodze 
zna jdow ał się dr.  Rosencweig i ten  pierwszy niósł 
pomoc ofiarom katastrofy .  N astępnie ,  w k ró tk ich  
odstępach  czasu przybyli inni lekarze  i feloze- 
rowie.

W tłoku  popełn iono  mnóstwo kradzieży, a 
o tłoczeniu  się zbitych w je d n ę  m asę  kobie t i o 
walce zaciętej, j a k ą  stoczono, m ożna mieć p o ję ­
cie z pozostałości,  znalezionych n a  miejscu  k a t a ­
strofy. P orw ane tu tra ,  p o d a r te  spódnice, p o sz a r ­
pane staniki, garśc ie  włosów, naw e t  trzewiki i 
pończochy mięszały się w chaotycznym  bezładzie . 
VYrszystko to, w połączen iu  z różnem i d ro ­
b iazgam i,  zn a jd u je  się w kaucelar j i  synagogi.

W chwili w ybuchu k a ta s t re fy  stojący u drzwi 
słyszeli najwyraźniej g lo sy :  „pali  się!w —  „gore!“

—  „ogień!" W sk u tek  tego  s t ra ż a k  Ilabinowicz 
pobiegł szybko n a  L eszno  do sklepu K rupeckie-  
go, skąd  te lefonem  zaa la rm ow ał oddzia ł s traży  w 
koszarach  mirowskieb, wzywając do pożaru  wszezę 
tego jakoby  w synagodze. „ S traż  wyruszy ła  z ko 
szar,  lecz przez  konnego  zos ta ła  z drogi zw ró­
coną.

Oprócz ofiar zm ar łych  i tych , k tó re  
z n a jdu ją  się w szpita lu ,  z przypuszczalnego  o- 
b liczenia m ożna  sądzić, iż wszystkich kobie t  
mniej lub  więcej poszwankow anych zna jdu je  się 
około 16.

Z arządzono  energ iczne i ścisłe śledztwo c e ­
lem wykrycia sprawców katastrofy .  Są nimi p r a ­
w dopodobnie  rzezimieszki,  chociaż w os ta tn ie j 
chwili do p ro toko łu  śledczego n iek tó rzy  cz łonko­
wie synagogi podal i  in n ą  wersję z powodu paniki, 
a  mianowicie, że jak iś  s ta ru szek  s to jący przy 
d rzw iach  om dla ł  w ścisku i z a ż ą d a ł  wody. N ie ­
k tórzy myśleli, że idzie  o wodę do gaszen ia  po 
ża ru  i k rzyknęli:  go re !  — co ta k  ok ropne  wywo­
ła ło  nas tępstwa.

‘Ł  R a d y  p a ń s t w a .

W ie d e ń  25 lu .ego.
(195. posiedzenie  Izby  posłów) o tw ie ra  p r e ­

zydent, dr. Smolka.
Rząd  wnosił p rze d ło że n ie  do tyczące p rz e ­

n iesienia udz ia łu  p a ń s tw a  w czystym zysku kolei 
Północnej za  r. 1887 w kwocie 350.0U0 zł. d o ­
datkowo do ru b ry k i  „dochodów  nadzw yczajnych ."

Pos. hr.  Coronini wnosi o rych ie  za ła tw ien ie  
p rzed łożen ia  w sp raw ie  udzie len ia  pomocy lu d ­
ności c ierpiącej nędzę  g łodow ą w G orjc j i .

Znowu w p łynę ła  pe tyc ja  w iedeńskich, p r a s ­
kich itd. n iem iecko-libera luych  stow arzyszeń a k a ­
dem ickich w sp raw ie  znanego  p rze d ło że n ia  r z ą ­
dowego.

P. S c h o n e r e r  wnosi ażeby ją  odczytać 
i za łączyć  do p ro to k o łu  s tenograficznego. W nio­
sek ten  upada .

P. T t i r  k (k rzyczy  formalnie w iry tac ji) :
A to  ła d n ie !
P. S c h o n e r e r  (z i r o n j ą :) N iech żyje 

k lub  n ie m ie c k o - a u s t r j a c k i ! (Niepokój w Izbie —  
w iza w a  n a  ław ach  antisemitów).

Po te j m a łe j  em ocji Izby odpow iada  hr. 
T a a t f e  n a  in te rp e la c ję  w spraw ie  sankcji  d la 
uchwalonej p rzez  Sejin  czeski ustawy sanitarnej, 
i n te rp e la n c i  (P lener  i tow.) wyrazili obawę, że 
u s taw a zag raża ć  będz ie  in te resom  lekarzy  n ie ­
mieckich w Czechach. M inister  odpow iada ,  że 
us taw a  s a n i ta rn a  musi mieć w pierwszej iinji na  
oku intereB ludności,  d la  k tórej jest wydaną, a  do ­
piero  w drugie j  bezpośredn i in te res  leaarzy .  (B ra ­
wa z prawicy).

P, P l e n e r  wnosi ażeby  n a d  t ą  odpowie­
dzią na  in te rp e la c ję  otworzyć dyskusję  —  co Izba 
jednak  o d rzu ca  120 głosam i p rzec iw  87.

P rzys tąp iono  do weryfikacji wyborów. W y­
bory pp. Y osniaka, Ursyna, Cienskiego, Niemczy* 
nowskiego, M niska,  N eube ra ,  Lewakowskiego, B i ­
lińskiego i H ero ld a  uznano  bez dyskusji za w a ­
żne. Również uznano  ważnym wybór dr. S te iskala  
mimo opozycji p. E ag la ,  k tó ry  u trzym ywał, że 
kom is ja  n ie  uw zględniła  p ro te s tu  mlodoczeskich  
wyborców.

Z p o rzą d k u  nas tąp i ło  pierwsze czytanie 
przed łożen ia  rządowego w spraw ie  wyrównania 
p o d a t k u  g r u n t o w e g o  w edług  wyników p o ­
s tępow ania  rek lam acyjnego  — - w myśl ar t .  3 ust.  
z 28 m a rc a  1880.

P. dr.  T o  m a  s z c z u k  podnosi  dziwny fakt, 
że p rzed łożen ie  to  weszło do Izby  26 p a ź d z ie r ­
n ika  1886, a  dopiero  te ra z  p rzysz ło  w stad jum  
pierwszego czytania. J e s t  to tem  anormalnie jsze, 
iż w edług  a r t .  1 tego p rzed łożen ia  wyrównania 
za  ia ta  1881 i 1882 miały faktycznie dekonane  
być jeszcze  w r. 1887. Z agadkę  tę  rozwiąże so 
bie każdy, skoro przeczyta m otywa wstępne, gdzie 
r z ą d  po p ro s tu  p rzem aw ia  za  zniesieniem p o s ta ­
now ienia co do wyrównania różn ic  podatkowych 
między p rzypisanym  a  tak tycznym  s tanem  rzeczy. 
J e d n a k  to  sie sprzeciwia uczuciu  sprawiedliwości, 
ażeby n a d p ła ty  tych podatkujących, k tó rzy  za 
wiele zap łac il i  skompensowano p o p ro s tu  z tem, 
co i ani za m a ło  do kasy r z ą d o w e j , złożyli. P rze-  
ci w tem u  w jra ź u ie  za s trzedz  Sig należy.

P o  przem ów ieniach pp. T auschego , F u rn -  
k ranza ,  N eu sse ra  i Hevery p rze k aza n o  p r z e d ło ­
żenie rządow e komisji budżetowej do  za ła tw ien ia .

N as tępn ie  m otywuje p. T r o j a n  wniosek 
suój o odpisanie  częściowe zaliczek udzie lonych  
pow iatom i gminom  powodzią do tkn ię tym  w p ó ł ­
nocno-zachodn ich  Czechach.

Mówcę, k tó ry  p rzeds taw ił  ob raz  zniszczenia 
n a  60 m ilach  kw adratow ych  i w ielką nędzę l u ­
dności popar l i  pp .:  S ioh r  i Steiskal,  poczem  wnio­
sek odes łano  do komisji budżetowej.

P rz y  końcu posiedzenia  postawili pp .  Llock 
i tow arzysze in te rpe lac ję  tej t r e śc i :

Gdy w jes ien i  1887 nowo m ianow any b iskup  
z Gurk, dr. K abn  pow oła ł  n a  profesorow  teo lo ­
gicznego sem inarjum  vr Celowcu (K lagenfur t)  z 
pośród  członków Zakonu Tow, Jez. ,  ludność k r a  
jow a s ta n ę ła  w opozycji, w licznych m a n ife s ta ­
cjach podnosząc, że wychowanie m łodych  księży 
przez członków tego Zakonu m e będzie  d la  k ra ju

P0Żądi w Uj ą C się n a  oświadczenie p. m in is tra  
oświaty, złożone w komisji budżetowej, że r z ą d  
o trzym uje  wiadomość o osobach  pow ołanych  do 
s tanu  nauczycielskiego w z a k ła d a c h  dyecez ja l 
nych, z a p y tu ją  in te rpe lanc i :

1. czy wymieniono rządowi pow ołanych  p r o ­
fesorów w Celowcu; 1 .

2. czy p- m inister  m e p o dm osł  p rzeciw  tym
nominacjom  żadnych zarzutów;

3. czy przy nominacji tych profesorów  uwzglę • 
duiono przepisy  §. 8, ro zp o rzą d zen ia  z 29 m arca  
1858?

N astępne  posiedzenie  odbędzie s ię  we wtorek.

Kontrakty kijowskie.
K ijó w  d. 19 lutego.

W  pią tek ,  po waszem u 17, a  po  nasze m u  5 
lutego, o tw arto  oficjalnie k o n tra k ty  kijowskie, o 
k tórych  p rzepow iadano  z razu ,  że b ęd ą  w tym r o ­
ku  b a rdzo  słabe, je szcze  gorsze , niż po  m ue  la ta .  
D o tąd  powiedzieć n iepodobna ,  czy w ypadną  do ­
brze. W praw dzie  do dzisiaj,  a  racze j  do wczoraj 
z jazd  był niewielki, od wczoraj zaś  U3tał z u p e ł ­
nie, a  to  d la tego, że Kijów je s t  już  od 24 g o ­
dzin ca łk iem  odcięty od świata. O s ta tn ie  pociągi 
p rzyby ły  tu  wczoraj ran o  i  od  tego czasu  m e 
do ta r ł  już do Kijowa żaden  pociąg, an i  z Odessy, 
ani z Zachodu, ani ze Wschodu. B urza  śnieżna, 
j a k a  tu  panow a ła  wczoraj przez  ca ły  dzień  i j a ­
k a  dziś szaleje od  świtu j e s t  ta k  silna, że naw et 
nikt nie waży się je c h a ć  n a  Padół- W ychodziłem 
na chwilę na  Kreszcza tik ,  aby wstąpić cło cu­
k ie rn i  L o u rsa  i p rzeczy tać  d z ie n n ik i ; owóż wy­
g lą d a ł  tak  pusty , j a k  gdyby ca łe  miasto wymarło. 
Gdzie n iegdzie biegł za k u tany  po wyżej uszu  j a ­
kiś n ieborak , k tó rego  in te re s  lub  obowiązek wy­
pęd z i ł  z domu. A przecież  zwykle Kreszczatik , 
a  zw łaszcza podczas kon trak tów , je s t  podobny 
do bulwarów paryskich ,  tak i  n a  nim tłum, ruch, 
życie, tyle  powozów, w spania łych  ekwipaży, ele­
ganckich  sanek. D yrekcja  kolejowa nie obiecuje 
kiedy wyjdą pociągi z K ijow a; zapew nia  tylko, 
że dzisiaj żadnego  nie w ypuści;  również nie o d e j­
d ą  dziś dyliżanse. R zucam  więc ten  list n a  chy ­
bi trafi, nie p y ta jąc  o to, k iedy on dojdzie r ą k  
waszych.

W sobotę , p rzed  b u rz ą ,  zwiedziłem  dom 
kon trak tow y i naliczyłem tam  do s tu  kupców z a ­
miejscowych, najwięcej z W arszawy, Odessy i B e r ­
dyczowa. Ten  dom kon trak tow y m a swoję t r a d y ­
cję. Dawniej, p rzed  63 rokiem , ca łe  obywatel­
stwo W ołynia ,  Ukrainy i P odo la ,  a naw et i z p o ­
łudniowej Litwy, rob iło  w tym „dom u k o n t ia k ­
towym" zapasy  na cały  rok. Tu się u rządzały  
wszystkie wyprawy ślubne, tu się meblow ało  po 
m ieszkania ,  ekw ipow ało  się, kupow ało  się f o r t e ­
piany, powozy i p rzedm io ty  zbytku. Dziś wszyst­
ko to sam o co w kon trak tow ym  domie m ożna na­
być we wszystkich sk lepach  kijowskich, ży to m ie r­
skich, kam ienieckich ,  naw et w m ałych  m ia s te ­
czkach, a  ju ż  w każdym raz ie  na  K reszcza tiku  i 
lepiej i tan ie j  niż w  k on trak tow ym  domie. Ale i 
t radyc ja  m a swoje prawa. Więc każdy, j a k k o l­
wiek wie o tem, idzie p rzecież do k o n t ra k to w e ­
go dom u i ta m  kupu je  byle co, byle d robnostkę,  
aby p rzec ie  zawieźć do dom u p am ią tk ę  z kon ­
trak tó w  kijowskich. Bo t rz e b a  wiedzieć, że tylko 
przedm ioty  z kon trak tow ego  domu m a ją  ten  p rz y ­
wilej, że uchodzą  u ogółu ja k o  p a m ią tk a  z k o n ­
traktów.

Tej okoliczności p rzyp isać  należy, że obok 
t a n d e t  żydowskich z Berdyczowa, m ieszczą się w 
kontrak towym  domu firmy poważne, j a k  F ra g e ta  
z W arszawy, j a k  P opow a i Iwanowa z Moskwy, 
j a k  S te ina  z Odessy.

N ajzabawniej je d n a k  w yglądają żydzi z B e r ­
dyczowa, k tórzy  p o p rze b ie ran i  w odpow iednie  
kostjumy, pociesznie uda ją  Persów, Czerkie3Ów, 
T a ta rów  kazańskich ,  a  naw et p a ru  Włochów, 
sp rzedających  oleodruki.

N a  placu, obok domu kontraktowego, u s ta ­
wiono ca łe  szeregi „ba łaganów ". Tu zas ługu je  
n a  wzmiankę k ilkanaście  sklepów, za łożonych  od 
do łu  do góry  p łó tn e m  jarosławskiem , k tó re  k u p u ­
j ą  chętnie , j a k o  p rze d m io t  wyróżniający się d o ­
b ro c ią  i taniością .

Jakko lw iek  zaczynają  dopiero zjeżdżać s ię  
cukrownicy, j e d n a k  n a  rynku  cukrowym i zbożo­
wym już  się ja k iś  ru c h  ujawnia. S p rzedano  kilka 
pokaźnych  par ty j  m ączki cukrowej po 4 rs .  
25 kop. n a  po trzeby  k ra jow e i po 4 rs. 45 kop. 
n a  eksport za  g ran icę .  Rafiuadę zaś po 5 rs. 
40 kop. pud. Pszen ica  przyszłego zb io ru  zua jdu  
je  chętnych nabywców, chociaż ceny trzym ają  się 
na  poziomie średnim . S p rzedano  z m a ją tku  
S zpoła  n a  U kra in ie  50 000 pudów  pszenicy 
po 83 kop. ; mniejsze zaś p a r t je  n a  P odo lu  
po 80 kop., a le z a ra z  właściciele o trzym ali za- 
liczni, wynoszące czw artą  a  naw et t rze c ią  część 
n a leż n o śc i ,  co n a tu ra ln ie  wchodzić w r a c h u ­
bę musi.

Przy  sposobności k on trak tów  o tw ar ta  tu  zo­
s tan ie  wj s taw a nasion. W łaściw ie m ia ła  być ona 
o tw ar ta  równocześnie z k o n trak tam i,  ale z pow o­
du  prze rw  w kom unikac j i  wiele je szcze  p rz e d ­
miotów nie przybyło . Zwiedziłem w sobotę tę  
wystawę, a  jeże li  pod  względem liczby w ystaw­
ców p rz e d s taw ia  się ona n a d e r  skromnie , za  to  
ilość i jakość  przedm iotów , a  w szczególności 
p róbk i prześlicznego zboża z b łogosław ionych ł a ­
nów U kra iny  i Podola ,  im ponu jąco  wyglądają.

H r.  M arja  B ran ick a  z Białe j Cerkwi n a d e ­
s ła ła  n a  wy6tawę: pszenicę  b ana tkę ,  pszenicę  j a ­
r ą  ko loru  z łocis tego  i g roch  Y ictorja .  Z ia rn a  t e ­
go p ro d u k u ją  w m a ją tk u  se tk i tysięcy pudów, a 
więc w każdej  porze  roku  m ożna go dos tać  i d la  
tego wymienione są, j a k  z re sz tą  w szędzie, ceny : 
pud  b ana tk i  rs .  1 kop. 80, p u d  pszenicy  ja re j 
rs.  1 kop. 70. B a ro n  Mass z Podola, s tac ja  Ra- 
c h n y : żyto szam pańsk ie  i wanowskie i miejscowe 
j a r e  u lepszone p u d  po rs.  1 ;  pszen ica  j a r a  Noe, 
N ikopot,  pud  rs. 1 kop. 50 ;  owies nowozelandzki 
pud  rs. 1 kop. 25 i nas ien ie  buraków  pud  rs. 6 
kop, 50. Jan  Modzelewski z M edwedów ki: p s z e ­
n ica  kostrom ska ,  len ryzki,  fasola o lbrzym ia zwa­
na „cesarz W ilhelm " i wiele odm ian  innych. 
T ytus M ichałowski: ku k u ry d za  Czyukwantino,
owies rychlik, jęczm ień  olbrzymi „ C h e v a l ie r ‘, wy­
k a  w różnych ga tunkach . H enryk  hr. Tyszkiewicz 
ze S p iczyniec : jęczm ień  browarny, owies o lb rzy ­
mi wczesny pud  po kop. 87. W ładysław  hr. Bra- 
n icki ze Stawiszcz : e s p a rc e ta  p u d  rs. 2. Jó z e f  
C zarnow sk i:  pszen ica  szam pańska ,  nas ien ie  b u r a ­
ków pud  rs. 4 kop. 50, e s p a rc e ta  p u d  po rs.  2 
kop. 40. K az im ierz  K onopack i z U l a n i k : jęczm ień  
H anna  i nas ien ie  melisy. L eon  Je l s k i :  żyto u le p ­
szone. Je szcze  k ilku  wystawców, j a k  pp. P a w ło w ­
ski, K rasow ski,  K alinowski i B a ła szow a te  sam e 
okazy nasion zbożowych wystawili. Oprócz tego

wymienić należy wystawców: p. Jakubow ską  jako  
p la u ta to rk ę  tytoniu  m achork i i besa rabsk iego ,  
wabiącego kolorem  i zapachem  i k s ięc ia  Repn i-  
na, k tóry  w m a ją tk u  swoim n a  Podolu  p lan tu je  
ty toń  am erykańsk i wielkolistny, kap u s tę  o lb rzy ­
m ią bez ośrodków i niezliczone gatunki olbrzy­
miego grochu, między k tórem i wyróżniają s i ę : 
W schód słońca, W aterloo, Telegraf,  Im pera to r  itd.

Oprócz wystawców z P odo la  i Ukrainy, wi­
dzimy kilku  z B esarab ji  i gubern ji  Połtawskiej, 
Charkowskiej i Saratow skiej.  G a tunk i nadesłanej  
z tych s tron  pszenicy odznacza ją  się wielkością 
i równością z ia rn a  i rozm aitośc ią  kolorów. J e s t  
nap rz y k lad  pszen ica  bana tka ,  k tó r ą  t ru d n o  od 
żyta odróżnić.

W  osobnej sali firma B uszcz jńsk i  i Ł aż y ń -  
ski z N iem iercz n a  P odolu  (ost. pocz ta  Zmie- 
rzynka )  wystawiła ca łą  kolekcję nas ion zbożo­
wych, t raw  pastew nych i nas ion buraków.

M a ją tek  Niem iercze j e s t  gospodarstw em  pod 
każdym  względem postępow em , albowiem oprócz 
produkcyj p rześlicznych  gatunków  zboża i p ło ­
dów pastew nych , p o s ia d a  po la  próbne, s tację  d o ­
św iadczalną, l a b o ra to r ju m  chemiczne, s tację  oceny 
nasion i s tację m eteorologiczną.

Oprócz nasion buraków  produkc ji  krajowej, 
zna jdu ją  się n a  wystawie nas io n a  s łynoej firmy 
francuskiej Yfimorin. E k sp e r ty z a  sędziów oceni, 
k tó re  nas iona .są lepsze : tu te jsze  czy f rancuskie.
0  rezu ltac ie  tego konkursu  doniosę.

Z rzeczy politycznych nie m am  -sam nic do 
doniesienia, bo n ik t  tu  o niczem nie wie. Dwa 
dzienniki tu te jsze  są  puste , bo p isać nie ba rdzo  
wolno, a  o ruchach  wojsk abso lu tn ie  niewolno; 
prze to  rozmowa toczy się n a  te m a t  wojny, ale 
pon iekąd  w sposób akadem icki.  Ze spadku  zaś 
rub la ,  oprócz kupców, wszyscy się cieszą, zw ła ­
szcza ziemianie, bo p szen ica  posz ła  w górę. Z e ­
szłego roku  o tej 6amej porze  pomimo, że ta k  
samo wierzono w wojnę, sprzedaw ano pud  po 75 
kop., a  te raz ,  j a k  rzek łem  powyżej, sp rzed an o  
po 83; owóż tę  różnicę ceny przypisać tylko n a ­
leży spadkowi rub la .  Kupcy zaś  s traszn ie  n a r z e ­
k a ją ,  i tw ierdzą, iż pó jd ą  z to rbam i,  je ś li  r u b e l  
dalej spadać  będzie.

W ielką sensac ję  w yw ołała  tu  sp raw a  „W i- 
szniowiecka". Wiszniowiec j e s t  to  ogrom ny m a ­
ją te k  n a  Wołyniu, w pow. K rzem ien ieck im  p o ło ­
żony i p rze d  la ty  s tanow iący  w łam o ść  h.-. Mnisz- 
chów. W  ciągu os ta tn ich  k i lkunas tu  la t ,  m a ją te k  
te n  p rzechodzi ł  z r ą k  do rąk ,  a  n are szc ie  naby ł 
go hr.  P la te r  Od tej daty  właściwie rozpoczyna 
się 6prawa.

Wiszniowiec za  d ług i zos ta ł  sp rzedany  
przez pub liczną  l icy tac ją ,  n a  k tó re j  kupił  go p. 
Tolli, n iegdyś d y rek to r  banków  kijowskich. Po 
dokonanej sp rzedaży  pokazało  s ię ,  ża w opisie 
m a ją tk u ,  sporządzonym  do licy tac ji ,  opuszczono 
las, a le  to las  n iebagate lny ,  lecz około 10.000 
morgów s tarodrzew u, k tó ry  now onabyw ca p. Tolli 
sp rzeda ł  natychm iast  kom pan ji  zag ran iczne j  za
900.000 rubli, czyli za ta k ą  sumę, k tó ra  w dwój­
nasób p rzew yższyła  sumę, za p ła c o n ą  za  m a ją tek  
na  licytacji.  To też hr .  P la te r ,  w idząc w tem  
pogwałcenie in te resów  swoich, wszczął proces, 
k tóry  p rze chodząc  wszystkie ins tanc je ,  sądzony 
był w ogólnem zg rom adzen iu  sena tu  i na  mocy 
świeżego dekre tu ,  sp rzedaż  Wiszniowca un iew a­
żn ioną zo s ta ła  i m a ją tek  do właściciela hr.  Pla- 
t e r a  przechodzi.

B ą d ź  co bądź ,  dalszy  bieg tej spraw y skom ­
plikował się tem, że d ług i popłacono  z funduszu  
osiągniętego n a  iicytacji,  część la su  w yrąbana , a 
za ca łość  p raw ie  miljon zap łacono  p. Tolli, k tóry  
ju ż  n ie żyje.

N a tem  m iejscu równie zaznaczam  że i m a ­
ją te k  W arkowicze n a  W ołynia, po  długich  la tach  
w ra c a  do właścicieli Młodeckich.

O sprzedaży  m ajątków  je szc ze  do tychczas 
na  k o n trak tach  nie słychać, na to m ia s t  j e s t  wiele 
m ajątków  do w ydiie rżaw ien ia ,  a  naw et m a ją tków  
większych, j e s t  n a p rz y k la d  P o to k  n a  Podolu ,  n a ­
leżący  do sukcesorów znanego  d o k to ra  p ro fe so ra  
Merynga.

W  osta tn ie j chwili dow iedzia łem  się o b u ­
rzy  n a  drodze  Południow o Z achodniej  w o ko li­
cach  Berdyczowa, pom iędzy s tac jam i K ozia tynem
1 Chwastcwem, a także  n a  iinji odeskiej, z a cz ąw ­
szy od Rachn , Krzyżopola, Iw an ó w k i,  potworzyły  
się tak ie  zaspy śnieżne, że w n iek tó rych  m ie j ­
scach s łu p u  telegraficzne w ygląda ją  j a k  kilkoca- 
lowe kołki. To też wobec tak ich  p rzeszkód  p o ­
ciągi stoją, a  n ad  oczyszczeniem  to ru  p rac u ją  
tysiące  robotn ików  i ca łe  ko m p a n je  wojska. T y m ­
czasem  b u rz a  w step ie  szale je  i wszelkie u s i ło ­
wania udarem nia .

„o w Polsce.
Dzięki uprze jm ości ks. St. Załęskiego, k tó ry  

nam  pożyczył n o ta tek  swoich, możemy uzupe łn ić  
poprzedn ie  sp raw ozdan ia  i nap raw ić  n ie d o k ła d n o ­
ści, k tó re  się do nich  zakrad ły .

P rzedew szystk iem  tedy  do op isu  kom na ty  
posiedzeń Braci masonów, czyli właściwej loży, 
dodać należy, że po sa d zk a  w niej b y ła  zawsze 
mozaikowa, p rzez  co się w yraża ło  ten  fakt, że 
ja k  owa posadzka , z różnych  kam yków złożona, 
tworzyła je d n ę  całość , t a k  ta k że  i masoni, różn i 
narodowością, relig ją ,  usposobieniem , stanow iskiem  
w świecie, tw orzą  je d n o li te  społeczeństwo, oży­
wione zgodnym  duchem. N as tęp n ie  d odać  należy, 
że p rzed  t ronem  „N ajprzew ie lebniejszego" m is trza  
wisi „sznu r  miłości" B rac i  masonów, doko ła  sali, 
n a  posadzce  leży „sznu r  jedności ,"  a  podczas  p o ­
siedzeń pogrzebowych —  „sznur ża łoby  —  i 
że k rom  wymienionych pop rzedn io  rekw izytów  m a ­
sońskich, z n a jd u ją  się je szcze  u rn a  w yborcza  i p i ­
r a m id a  ża łobna .

K a ż d a  lo ż a  m u s im ie c  conajm niej s i e d m i u  
u rzędników  (członków „w arsz ta tu") .  S ą  t o :  mistrz 
k a ted ra ln y ,  dozo rca  pierwszy, dozorca  drugi,  m ów ­
ca, m is trz  cerem onji ,  r ac h m is t rz  budowniczy czyli 
s e k re ta rz ,  s k a rb n ik  i b ra t  s łużący. P ierw si trze j 
zazwyczaj m a ją  zastępców  i dwóch b rac i  odźwier­
nych, czyli stutttów, tak, że l iczba urzędników
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5 ego 
6-ego
7 ego
8 ego
12 go
13 go
14 go
15 go
16 go 
17-go

dochodzi do 12, a loża  Wielkiego W schodu m a 
ich  aż 22.

K .lkak ro tn ie  wspomnieliśmy o „ ry tach"  ma 
sońskich, n ie  wyjaśniwszy j a k a  między nimi ró 
żnica. W a r to  n ad  tern się zastanów ć

C a ła  m ason ja  od początku  do dzisiaj oży ­
w iona je s t  doK tryrą  gnostycyzmu, ale sposób ma- 
m ies tow an ia  się na  zew nątrz  często u lega ł  zm ia­
nom. O d r. 1717, kiedy pow stało  już  zo rgan izo­
w ane mascństwo, do r. 1865 naliczono 24 roz­
m a itych  rytów, z k tórych  te ra z  is tu ieja  tylko 12, 
a  mianowicie: w Anglji 2 ( ry t  Yorku i ry t  d a ­
wny, pierwotny), we F ra n c j i  2 (szkocki odnow io­
ny i świątyni), w N iem czech 4 (F es t le ra ,  Gum 
m e n d o r t ł ,  S ch re id e ra  i Kniggu), we W łoszech 1 
(Mizraim), w Szwecji 1 (SwedenDOrga), w Meksy 
ku 1 (narodowy) i w Ameryce P ó łnocnej,  oraz 
wszędzie indziej —  ry t  dawny szaock . o ć3 -ech  
s topn iach  ; — ten  j e s t  n a jb a rd z ie j  rozpcwszech 
niony. Był ry t  R óżanego  K rzyża  (R isecroiY), wy­
znaw any od r. 1781 p rzez  W ielki W schód F ra ń  
cji i p rzez  n iek tó ra  loże krajow e, a  między niemi 
i p rzez  polską.

Mówiliśmy ju ż  poprzednio ,  że we wszystkich 
ry ta c h  p ie rw sze  s topnie  są te  same, noszą miano 
„sym bolicznych" i s k ła d a ją  się z uczniów, czela 
duików i mistrzów. Te s topnie są  p rzys tępne  d la  
ogółu  B rac i  masonów, a n as tęp n e  są ju ż  wyższe, 
s e k re tn e  naw e t  dla b rac i  i są n adaw ane  tylko 
„wybranym,* k tó rym  powoli, z Każdym nowym 
stopniem  coraz więcej j e s t  o d s ła n ia n a  „ ta jem nica" 
m asońska.  P rzypa trzm y  s g wewnętrznej organi ia  
cji na jbardz ie j  dziś rozpow szechnionego ry tu  
szkockiego, k tó rego  pełcy  ty tu ł  ta k  brzm , : „ryt
szkocki dawny i przyjęty." P ierw otn ie  (w r. 1758) 
m ia ł  on tylko 4 wyższb stopnie, oprócz 3 ch sym­
bolicznych. T e  cztery u łożył kraw iec  b r a t  P irle t 
n a  spółlię z ba le tn ik iem  b ra te m  L ac o rn o ’m i wte 
dy ry t  nazywał się ry tem  „cesarzy W schodu i Za-  
c h id u ."  Owe wyższe s topnie ta k  się n azyw ały :  — 
kaw aler ,  książę, p an  i zwierzchnik, albo suzeren  
i cesarz  Około r. 1800 F ry d e ry k  D.dcho aoda ł  
je szcze 4 wyższe s topnie,  a  n are szc ie  b r a t  br.
G rassy  de  Tilly w r .  1804 os ta teczn ie  uzu p e łn i ł  
r y t  do 33-cb stopni. D zie lą  się one n a  s iedm  ka- 
tegoryj,  k tó re  za raz  po p o rzą d k u  prze jdziem y, ale 
pierwej musimy zauważyć, że s topnie  w k a te g o ­
r iac h  nie id ą  w liczbowym porządku , lecz tw orzą  
m ięszaninę ,  co t r z e b a  z gcry  wiedzieć, żeby się 
n ie  p o p lą ta ć  w tym  chaosie . Owóż te d y :

K a t e g o r j a  I sk ła d a  się 
z t rzech  niższych s topni symbolicznych (ucznia, 
cze ladn ika  i m is trza)  ; s ą  one przygotowawcze, 
ja k b y  nowicjaty do wyższych stopni, czyli do wła 
ściwej masonji.

K a t e g o r j a  I I  — sk ła d a  się z
18 go s topn ia  „K aw ale r  R óżanego k rzyża — i 
30-go s topn ia  „K aw ale r  K adosh  (kadosz).

K a t e g o r j a  I I I  — sk ła d a  się z:
9 ego stop. — „W y b ran y  z Dziewięciu"
10-go „ —  „W ybrany  z P ię tn a s tu "
11 go „ —  „Najwyższy W ybrany"
21 go „ —  „K aw ale r  p ruski,"  albo „S ędzia

wolny."
K a t e g o r j a  IV  —  sk ła d a  s ię :  

ze stopni żydowskicn i biblijnych, odnoszących się 
do budowy świątyni Salom ona, k tó ra  w mason 
stwie je s t  sym bolem  „Człowieka o sercu i rozumie 
człowieczym. ‘

S k ła d a  się ta  k a te g o r ja  z :
4 ego s to p n ia  — „M istrz ta jny"

„ — Mistrz doskonały
„ —  S ek re ta rz  ta jny
„ —  Syndyk i Sędzia
„ —  D ozorca  Budowmków
„ —  Wielki Mistrz A rch itek t
„ —  A rk a  K ró lew ska
„ —  Wielki Szkot
„ —  K aw aler  W schodu
„ —  K siążę Jerozolim ski
„ —  K aw ale r  W schodu i Zachodu.

K a t e g o r j a  V —  s k ła d a  oię z :
19 go s topn ia  —  W ielki Papież 
20-30 „ —  Czcigodny Mistrz wszystkich lóż

sym bolicznych
23 go „ -  N aczeln ik  P rzybytków
24 go „ — K siążę P rzyby tku
2 5 -go „ —  K aw aler  W ęża Spiżowego
26 go „ —  Kaiążę L ask i
2 7 -go „ —  Najwyższy K o m endan t  Świątyni
29 go „ —  Wlelki S :kot św. Andrzeja .

K a t e g o r j a  VI sk ła d a  się z lóż „herm e 
tycznych,"  „ka b a l is ty c zn y c h " i  . rooikrucyauckicfi ."
W chodzą  w n ią  s topm e :

22-gi —  K rólew ska S iek iera
28-my — Książę Adopt.

K a t e g o r j a  V I I — osta tn ia ,  najwyższa, 
uk łada  się z : 

s to p n ia  —  Najwyższy Dozorca Inkwizytor, 
k tó ry  czuwa n ad  czystością 
nauk i  gnostycyzmu.

, —  K siążę  Królewskiego S ekretu ,
k tó ry  Kieruje u ro p ag a u d ą  nau 
ki gnostycyzmu.

, —  Najwyższy Wielki K om andor,
k tóry  tworzy praw dziwych na 
czelmkćw  wolnej masonji, wła 
lomniczonyMi do wszystkich jej 
planów, ro b o t  i sekretów.

Każdy z tych 33 ch stopni ma swój ry tua ł  
symboliczny, swoje znaki,  has ła  ts j<m n;cze i swój 
k a te c ł rz in  —  rad y k a ln ie  in n j  d la  pierwszych 
trzech  s topn i —  a  t rzym any w tajem nicy n it ty l  
ko p rzed  „światowy m i“, ale i p rzeu  „bracią*' niż 
szych stopni.

Ry tua ł i znaki symboliczne m asońskie  są 
t ru d n e  do z rozum ien ia ;  o tacza ją  one masonję 
u rok iem  ta je m n ic z o śc i , k tó ra  zaciekawia, każe 
przypaszczuć  is tn ienie  jak ie jś  rzeczywistej a n a d ­
zwyczajnej ta jem n icy ;  a  przedew szystk iem  obli­
czone one są g łów n .e  n a  to, aby  cel m. souji, 
zw łaszcza  je j  wyższych s topn i ukryć metylko 
p rzed  „światowym i",  ale 1 p rz e d  „b ra ć m i"  n iż ­
szych stopni. Do tych znaków  symbolicznych n a ­
l e ż ą :  kieluia, cyrkle, far tuszki,  l.nje, kąty, rulotki,  
sztylety, noże, miecze, tró jką ty ,  &lońce, księżyc, 
gwiazdy, obłoki,  p łom ienie  p i tk ła ,  la z u r  m eba ,  
drzewa, ok&ły, groty , s trum ienie ,  akac je ,  wazy 
z kwiatami, węże, smoki, trum ny ,  g roby  1 t. d.

Podajem y urywki z Kateeh.zmu uczniów.
p y ta n ie . Czy je s te ś  m u la rzem ? U dpow iidź  

B ia c ia  m oi * czeladnicy  n im mnie być uznają.
P  D l . czegoś zo s ta ł  wolDjm m ula rzem  i O. l i ;
1 , łeii i  w ciemnościach  i chc ia łem  światło  u jrzeć . .
P  Ile p o t rz e b a  b rac i  d la  za ło z e m a  spraw iedh  
wej i doskonałe j ło z y ?  O. T rzech  j ą  czynią, p ię ­
ciu j ą  sk łada ją ,  a  s iedm iu j ą  spraw ied liw ą 1 d o ­
sk o n a łą  c z y n ią . . P .  N a  czeui się tw oja  loża 
w sp ie ra?  O. N a  trzech  s łu p a c h :  m ądrośc i,  siły 1 
piękności.  sta m ądrośc i  do przedsięwzięcia, —
□iły do wykonama, — piękności d la  ozdoby. P  
J ak iego  k sz ta ł tu  loża tw o ja ?  U. Podługowuty 
czw oiogran .  P .  J a k  d łu g a ?  O, Od Z achodu d- 
W schodu. P .  J a k s z e ro k a?  O. Od P o łu d n ia  do 
Półno, y. P  J a k  w ysoka?  O. Niebotyczna, P - J a k  
g ięD oka? O. W skroś ziomi od punktu .  P .  Czemu 
ta k ie  odpowiedzi czynisz ? O. D aję  poznać, że 
wolni m u la rze  po  ca łym  ziemi o k ręgu  są  rozpo- ność idzie"

31 go

32 -go

33 go

starc i,  a  je d n ę  tył o s k ła d a ją  lożę... P .  Daj mż 
h a s ło ?  O T jb a ik a in .  P .  J a k a  jest pierwsza wol 
nego m u la rza  po w in n o ść?  O. Ś,viętobliwie to  
wszystko dopełnić, co po nim obowiązki i stan, 
w k tórym  go N ajwyższa um ieśc iła  O patrzność,  
wymagają. P .  J a k  się nazywasz ? O. Tubalkain .  
P .  J a k ie  je s t  d la  u izniów w y o b ra ż e n ie ?  O. K o ­
lum na z łam an a ,  trzym ająca się jednak  silnie na 
swoim pok ładzie ,  z tym n ap isem : A dhuk-s ta t ,  co 
z n a c z y : je szcze stoi. Słowo je s t  J .  — I  t. d.

I l a s ło :  T u ba lka in  je s t  wspólnem  nazwiskiem 
uczn ow

I znowu w tern miejscu  musimy p iz e rw ać  
nasze sp raw ozdan ie  z n a d e r  zajmującego, jak 
czytelnicy widzą, odczytu  ks. S tan is ław a  Załę- 
skiego. P rzedm io t  to  ta k  ciekawy, ta k  nowy, że 
mogąc dzięki uprze jm ości czcigodn go p re le g en ta  
opracować go obszerniej niż p ie rw otn ie  byliśmy 
w stan ie ,  byłoby n iedodarow an ia  gdybyśm y tego 
nie uczynili.

A za tem  — do ju tra .

M a ł y  l ^ e j l e l o a .

Pan R a d zc a .
P o w ia stka  przyrodnicza .

R adzca  C. w m łodości poświęcał się stu  
djom przyrodniczym . A chociaż było to szczytem 
jego  marzeń, nie zos ta ł  j e d n a k  an i  astrologiem 
an i nawet au to re m  przepow iedni m e teo ro log i­
cznych. P rzeciwnie, dziś zna on o wiele lepiei 
fach, w k tó rym  spoczywają p rio ra  do fascykułu  
„B" aniżeli p u n k t  w k tó rym  się zna jdu je  gwia 
uda „ y "  w  grup ie  Andromedy. Atoli wiadomości 
jego as t io n o m iczn e  w yw aiły  przecież  wielki 
wpływ n a  jego  ch a rak te r .  R ad zca  jest bowiem e n ­
tuz jas tycznym  czytelnikiem powieści Vernego i u 
wielbią wynalazki Edisona ,  który ' ju so w i  wyd.trł 
berło  grom ów , podobnie jak  nieboszczyk F r a n ­
k lin  Jowiszowi błyskawicę, wreszcie z czcią n a j ­
g łębszą  sp o g lą d a  na  w izerunki D arw ina,  V ogta  i 
B uchnera .

R adzca  je s t  wdowcem. W e d łu g  w łasnego 
zeznan ia  był bardzo  szczęśliwy w m ałżeństwie. 
Szczęście to j e d n a k  nie m usia ło  zbyt g łęboko  
zakorzen ić  się w j t g o  s t r^ u ,  bo zgon m ałżonki 
nie zap raw .ł  didszego życia p an a  raazcy  zbytn ią  
goryczą. Kto po zn a ł  p an a  ra d z c ę  w jego  najle 
pszych la tac h  i m ia ł  sposobność podziwiać jego 
pyszny hum or,  m ógł go wziąć bardzo  ła tw o za 
okaz najszczęśliwszego na  ziemi człowieka.

Zadow olnienie to  z w łasnego  „ jn“, p rzeb i­
ja ją c e  się z ca łe j  osoby p a n a  radzcy ,  wychodzi 
ło  szczególniej n a  beneńs  j t g o  podwładnych, 
d jurm siów  wszelkiego wieku i s topnia i n t e l i g e n ­
cji, bo co do reszty je s t  to jedyny  w państw ie 
s tan , od  k tó rego  n ie  wymaga się źaduego  dowo 
du uzdolnienia...  Ponieważ zos ta jąca  pod ro zk a ­
zami p an a  radzcy  a rm ja  djurnistów , z n a ła  je g o  
rozm ilow an.e  się w as tronom ji  i wiedziała, że na 
te n  te m a t  najłatwiej z nim się rozmówić i w do 
b r j  hum or w prow adzić ,  p rze to  w b iu rze  p an a  
radzcy  d a l e k i  częściej rozb rzm iiw ały  s łowa : „m a 
te i ja  i s i ła" ,  „a tom y  i drob iny",  a n iż e l i :  mun- 
dować, kolacjonow.\ć i rewidować...

K ance l is ta  Piórkiewicz, wesoły facet, p o ­
trzebow ał koniecznie uwolnić się z b iu ra  po p o ­
łudniu ,  ponieważ jego  ru m ia n a  kuzynka  p o w io d ­
ł a  ze wsi.

C zuł dobrze , iż zwykłej formy prośby o 
urlop naduży ł ju ż  n ie ra z ,  więc nie chcąc  stać 
się szablonowy uł —  postanowił po radz ić  sobie za 
pom ocą fizyki.

S tu d ju ją e  pozorn ie  z najw iększą uw agą  r e ­
fera t,  k tó ry  m u rad z ca  właśnie do  przepi an ia  
wręczył, uw ażał  tylko, czy m u nie wymknie się 
ja k ie  sIówko, któ re  mogłoby dać  im puls do pou 
danki n a  te m a t  as tronom iczny , a  za raze m  i sp o ­
sobność do... a taku .

„U w ażaj p a n  pan ie  Piórkiewicz* rz< U  
radzca ,  „ teo r ja  o zachow aniu  siły tym razem  
do p a n a  nie odnosi się a c a l e ,  owszem p o ż ą l a  
nem je s t ,  abyś jej wcale nie ża łow ał i a k t  ten 
j a k  na js ta rann ie j  p rzep isał .  Wszystko co się d z i e ­
je  n a  zi«-m., odoija się p rom ien iam i s ło n e cz iem i 
w wszechświat, gdzie nic g inąć nie może, i gdzie, 
mówiąc językiem  naukow ym , ref l-ks  pańsk ie  
go m u ndum  po wieki wieków ciągle nowe odbit 
ki p łodzić  będzie".. .

P racow ic i p rzepisyw acze cudzych myśli po ­
ruszyli g łowam i na znak  p rzyw lórzen ia  gonjal- 
nej myśli p a n a  radzcy, a  P iórkiewicz udaw 
szy g łęboko  zam yślonego , pogrąży ł pióro  w ka 
łam arzu

„Ażeby panu  rzecz tę  bliżej wyjaśnić —  
mówił radzca dalej, w padłszy  n a  ulubiony t e ­
mat —  przypuśćm y p an is  P iórk iew ic t,  że słońce  
rzuca prom ienie  swoje na  zakochaną Darkę; owóż 
obraz jej musi po wieki wieków d rg ać  w prze­
stworach eteru*-

„O panie  radzcol —  żaw ołał P iórkiewicz w 
tej chwili — pozwól mj, ażebym dziś po połu  
dum  m ógł by ć o ryginałem  tfej P a ta  m organa  ; 
j a ,  n a u k a  i m oja  k u z y n k a ,  b ragam y cię 
o to".

P a n  radzcza  kancelary jny  roześm ia ł  się do 
brodusznie , a le p rośb ie  wystosowanej w imieniu 
nauki,  odmówić n ie mógł.

P iórkiewicz do s ta ł  urlop.
Pewnego je s iennego  wieczora pow raca jąc  do 

dumu, p rzechodzi ł  r a d z c a  obok h an d lu  g a lan te  
ryjnego; za oknem  wystawowem m ieściły  się ns j  
rozm aitsze  a rcydz ie ła  sztuki g rc h  znej. Chromo 

fototypjC w przeróżnych  form atach ,  na jczaro  
wniejsze postac ie  niewieście w odb itkach  mitdzio-  

s ta b ry to w y c h  przykuw ały  wzrok przechodniów 
do siebie. Powietrze było ch łodne  i dżdżyste. 
Z m rok  indławy u s tą p i ł  n iebawem  p rzed  zup e łn ą  
ciemnością, n a  u licach  za jaśn ia ły  p łom ienie ga  
zowe wcześniej aniżeli zazwyczaj. P ostac ie  w j a  
skraw em  oświetleniu po za  szybą wystawową, o 
k tó rą  biły  coraz  to grubsze  s u u g i  zgęszczonej 
wngoci atm osferycznej,  okazywały się niby w ma- 
g icznem świetle.

P au  r a d z c a  jak  zwykle za trzy m a ł się chwil 
parę , bo  m ia ł także  sm ak  es tetyczny i sporo kry 
tycznego zmysłu. K a r to n  p rze d s taw ia ł  nadi r  
w dzięczną scenę. M iluchna pos tać  dziewicza z 
c z a ru ją c ą  wstydhwością p rz y tu la ła  się do łona  
mężczyzny, który obejm ował ją  silnie ram ionam i,  
podczas  gdy ona  ręce  bezw ładnie opuściła ,  do 
oporu  żadnego  niezdolna. Nie była to sytuacja  
m ogąca spri f»nować widza, gdyż sz lachetną  po 
stać  dziewicy okryw a welon śiuony

I  któż, zw łaszcza wdowiec, n a  ten  widok nie 
przypomni sobie podobnej chwili z własnego ży- 
cja?  Z uczuciem  nieokreślonej tę skno ty  1 w est­
chnieniem  ża łośuem  wspom uia ł p. r a d z c a  o p ię 
kuej có rce  a p tek a rz a ,  której żywa is to tka  za ję ła  
go, ju ż  do jrza łego  mężczyznę n a  czas — ac h !  
tu a  k ro tk i  1

„N a tam tym  świecie spo tkam y się znowu", 
rze k ł  pó łg łosem  ja k b y  d la  pocieszen ia  się, „po­
nieważ wszystko co zaszło na  ziemi, odb iją  o d e ­
brane  prom ienie  s łoneczne w wszechświat napo- 

Wszystko to  wraz z n iemi w nieskoóuzo-

zaw o ła ł  mu 

odw rócił się

„40.000 mil n a  godzinę"  
k toś  tuż  n ad  u ’hem.

„ 4 2 .0 0 0 “ —  p o p raw ił  r a d z c a  i 
do mówiącego.

B j ł  nim  wysoki barczysty  m ężczyzna  o p e ł ­
nych wyrazu ogorza łych  rysach  twarzy.

„Mniej lub więcej, wszystko je d n o "  —  rzek ł 
nieznajomy. — „Cokolwiek bądź  z re sz tą ,  fak tem  
jest,  że na  prom ieniu  s łonecznym, k tóryby  i dz ie ­
sięć razy w iększą ehyżość posiadał ,  m ożnaby  j e ­
szcze dognać  owych p r o m ie n i , k tó re  ongi od b i­
ja ły  pyram idy  E g ipc jan  w wszechświat. Możnaby 
zobaczyć, ja k  się G recja  pok ryw a ła  świątyniami 
i s ta tuam i,  jak  rzym skie lrg jony  n a k ła d a ły  światu 
ja rzm o  swego panow ania ,  ba, ja k  się w span .a łe  
dzieło zbaw ienia na  krzyżu dokonało" .

W yrzek łszy  te słowa, mOwiący urwał, w stą­
pił w p rze s trzeń  oświetloną od okna, w sunął r a ­
mię pod ram ię  radzcy, k tó ry  go s łu c h a ł  z wielką 
uw agą i poc iągną ł ze sobą.

„Przybyw am ", mówił dalej wolnym p o s tę p u ­
ją c  k rokiem  —  „z nad  brzegów Gangesu, świętej 
rzeki Indusów, k tórzy  w yobraź- ją  sobie, że cz ło ­
wiek po śmierci przechodzi w s tan  spokojnej pró  
żni, w N irwanę. K ap ła n  B uddy  każdy  już  za ż y ­
cia ćwiczy się w powściągliwości fizycznej i mc 
ralnej.  Kosztowałem tej potrawy, k tó ra  mu po 
zwala po spożyciu jedn  j porcji  n a  dtugi p rze ­
ciąg m iesięcy obyć się bez j a d ła  i napoju . Je s t to  
m ix tu m  cotnpositum  rnaterj i  azotowych 1 b zazo - 
towych w formie n ad e r  zbitej.

R adzca  s łucha ł z w zras ta ją^em  ciągle r o /  
ciekawieniem i p a t rz a ł  na n ieznajomego, k tóry  miał 
w tw arzy swej coś żywo pociąga jącego  ku  sobie. 
Uadzcy zdaw ało  się, że ju ż  ry sy te gdzieś widział,  
ale nazw iska osoby przypom nieć oobie nie mógł. 
Tym czasem  n ieznajom y nic pozwolił m u przery  
wać i dalej przez  ca łą  d rogę zaoaw ia ł  radzcę  
rozmową.

„W idziałem  b ram in a" ,  mówił on dalej, któ 
ry potrafił  £ ę w teu  sposób uw< luić od wszel­
kiej wruzt.wośei uczuć i wyobraź ii do tego s to p ­
nia, że kiedym go zoczył, to  on już  pięćdziesiąt 
la t  s ta ł  u s łu p a  nad  brzegiem  n u r z a  i nawet 
na  dziesięć Kroków od: fi się nie odd.dil; wieczny 
spokój był z a sa d ą  jego życia.

„N atom ias t  z i s a d ą  mojego je s t  ru ch  sfery­
czny", od rzek ł szybko radzca ,  podrażn iony  do na., 
wyższego s topn ia  „Z n iezm ierzoną  c h y ź o śu ą  ko 
mety przeb iegać  wszechświat i ś ig ić  prom ienie 
naszej ziemi, dopadać  ii h i d ah  ko za  sobą po 
zos taw iać; widzieć równocześnie co się działo, 
dzieje i dziać będzie; p rzeszłość,  terSźnuyszośe 
i pr..y3złość objąć jednym  rz u te m  o k a : —  ach to 
byłoby wzniosłe, —  b o sk ie !

Nieznajom y uśm iechnął się i milczał.
T ak  doszli obaj do ogrodu  miejskiego. Ani 

żywego ducha  nie było, a  t j l k o  w .a tr  szum ia ł  w 
gęstwinie drzew7. Kziężyc w yłonił się w łaśnie z po 
za grubej chm ur opony i ob la ł  o g r ó i  srebrzy- 
stc-m światłem. N agle rad z ca  uczuł,  że ziemia za ­
p ad a  się pod jego stopami, i że ktoś go za lę k ę  
mocno chwyta. R adzcę  i n ieznajom ego podniosło 
coś w powietrze. J uż w n a s t ę p c ą  ym zaraz  m o ­
mencie u k a z a ła  się im ziemia j - k o  olbizymia, 
s łabo  p rzyśw ieca jąca  ku la  a  w (hwilę po tem  oka 
zało s:ę ua  jednym  z je j  punatow  światło  słone 
ezne.

„Chwyt iliśmy dzień w czorajB-y", szepnął 
nieznajomy, „ale murimy ehyżość naszą  jeszcze 
dw udziestokro tn ie  powiększyć."

Zaledwie wyrj&kł, dobiegli już  do jak ie jś  
zagas łe j gwiazdy s ta łe j .  Zt) szczytu jak iegoś zm a r ­
łego wzgórza n a  owej z i tm i wskazał nieznajomy 
niemym ges tem  n a  pewną część sklepienia n ie ­
bieskiego. Tam  oto k lęcza ła  n ieboszczka Anusia 
z panem  rad ^cą  u 3topni o ł ta r z a  a ksiądz w ła ­
śnie s tu łą  w iązał im ręce. I  niby przez m głę  wi­
dział r a d z c a  w tej chwili, j a k  wszystkie fszy jego 
ówczesnego szczęścia p rzeb iega ły  p rz e d  nim aż 
J o  chwili, w której podobnie  j a k  n a  obrasie ,  A n u ­
się owują trzym ał w objęciach.

„W raca jm y" —  zaw oła ł  n ie zn a jo m y —  „nie 
powinieneś doznać po ia z  wtóry 
doku, j a k  j ą  w ziemi grzebali!"

„Poczekaj,  je szcze  sekundę, 
wstecz" p rosił  r a d z c a  usilnie.

N ieznajomy się opiera ł,  a le r ad z ca  prosił  
ta k  usilnie, że wreszcie uh  gł, i polecien dalej w 
p rzes trzeń  z chyżością niezmierną, aby prz  gonić 
o; as i w przeszłość się com ąć. Zatrzym ali się w 
końcu n a  chwilę, a  oczom jeb p rz id s ta w i ł  się 
n iespodziewanie obia%  k tórem u, w ed ług  teorji 
p. rad z cy  także ja k ie ś  wnżniejsze zda rzen ie  za 
podstawę s iu ż jć  musiało . W pięknym p a rk u  pod 
cienis tym drzewem  sta l wysmukły oficei, w lśnią 
cym uniłorm ie i zdaw ał się czekać n a  miłosne 
rendez vous. W tem, szybkim krokiem przybiegło 
dziewczę, a  skoro zobaczyło oficera, po3koczyło 
ku niemu, rzuc iio  mu w ram iona  i wycisnęło 
gorący  na  jego  u s ta ch  pocałunek. Nie był to kto 
inny, ja k  p iękna  ap tckarzów ua ,  późniejsza n a ­
rzeczona p a n a  radzcy.

R a l z c a  ję k n ą ł  boleśnie: Anusia  m i ja ,  Aau- 
sia —  o in i la ł ,  1 p a d ł  bez zmysłów n ap o w rć t  na
ziemię. . ,

1 te ra z  musimy wyjaśnić ca łą  tę historję ,  
któ a dby ła  się w sposób ca łkiem  na tu ru luy .P an  
ra d z c a  napatrzyw szy  się do sj la  na  wystawie skls- 
powej na  znany o b ra  F o u i a u y s e w i s ! "  poszedł 
o a łk i tm  spokojnie ku domowi Tutaj rozc iągną ł  
się wygudnie ua  La mpie, wziął j a n E ś  naukowe 
pi mo do ręki i czy ta ł nadzw yczaj in te resu jący  
a tykuł o chyzości b iegu św ia tła  i e lektryczności 
w przestw orzu. Czytając zasną ł ,  a  treść  za jm ują  
cej lek tu ry  pow ik ła ła  się z jego snami. T e iaz  
spi on jeszcze  spokojnie, nie budźm y go! —  Gdy 
wstanie, dowie się także  o nazw isku  swego t a j e ­
mniczego przewodDiKa. Zeszyt który mu się wy­
suną ł  z ręKi 1 leży n a  podłodze,  o tw ar ty  je s t  
w łaśnie n a  s tronicy z p o r t re te m  E d isoua

bolesnego wi- 

c o fu jm y  się

Co do przeszkód  ze s trony  nowej ustaw y 
egzekucyjnej —  o k tó re j  tyle nap isano  w sjira- 
wozdaniu to  naw e t  D y iekc ja  nie wykazała, 
w jak im  związku ona zos ta je  do aposobu wypo­
wiedzenia kap i ta łu .

W każdym  bowiem razie: czy w ypowiedze­
nie k a p i ta łu  odby wa się p rzez  ogłoszenie w G a­
zecie Urzędowej, czyli też p rzed  doręczeniem  r e ­
zolucji sądowej, oszacowanie in w e n ta rz a  nas tąp ić  
musi p rzed  ogłoszeniem licytacji.  Chodzi tu  więc 
tylko o krótkie ,  kilkum iesięczne opóźnienie się z 
o s ta 'e c z n (m  wynikiem egzekucy jnym ; to  je s t  z 
wywłaszczeniem nieszczęśliwego d łużnik*  z jego 
k aw a łk a  ziemi i oddanie  takowej —  p raw d o p o ­
dobnie  — ja k iem u  lichwiarzowi —  ponieważ 
egzekucja, a  osfa teczn ie  ta k że  i l i c y ta i ja  wdro 
żoną być m oże także  i n a  śc iągnięcie tylko r a t  
zaległych, a w tenczas bez wypowiedzenia k ap i ta łu  
ca łk iem  obejść się może, i po łożenie  dłużnikowi 
wielce się u ła tw ia.  D yrekcja  ostrzega, że tak .ego  
postępow ania  egzekucyjnego przy jąć  nie można, 
ponieważ, jeżeli  za ska rżone  raty am ortyzacyjne  
są zap łacone ,  to l icyta  j a  odw ołaną  być musi.

Owoż chyba ju ż  tego Dyrekcja n isza nie 
p isała ,  bo to sprzeciw ia się te raźn ie jszem u pe- 
s ięoowaoiu Dyrekcji. Do dziś dn ia  dośw iadcza 
liśmy, że pomimo ogłoszeń wypowiedzenia kapi 
ta łu  w Gazecie Urzędowej egzekucja  us ta je  za  az 
po zaspokojen iu  r a t  zaległy Ji, a  w raz ie  zauie 
d b an ia  się d łużnika, bywa n a  nowo podję tą ,  — 
k tó ra  to p ro ce d u ra  z równym skutki*3in może 
być także  uży tą  przy egzekucji wdrożonej za za­
ległe tylko raty J e d e n  z s/.a iownycli kolegów 
powiedSiał na  zgrom a  lżeniu delega tów  w roku  
przesz!)m , że łatwiojby m ożna wyszukać kw a­
dra tu ;  ę koła, aniżeli p rzy jem ną d la  d łużn ika  
egzekucję, i to  p raw d a  — a j a  dodam  tu ta j  
t ”kżc: egzekucję  bez m ozołu 1 t ru d u  ze s trony
wierzyciela —  a mówię to dla tt-gw, ponieważ 
spia»?ozdanie Dyrekcji p rzy ta cz a  ty 1 ko t rudności  
kancelaryjne, d la  k tórych  o p ie ra  się D yrekcja 
usunięciu  osta tn iego  us tępu  § 63 s ta tu tu ,  ze 
szkodą ta k  Tow arzystw a ja k  i d łuźn  ków.

Gdyby wypowiedzenie k a p i ta łu  w Gazecie 
urzędowej przynosiło  jak ie  k o r z y ś c i  zak ładom  
fiuausow o-hipotecznjm , to  z pewnością ogonek 
ten § 63 ustawy Tow arzystwa znalazłby był na  
śladowców także  i za g ran icą  —  bo finansistów 
przecież  nigdzie o tkliwość posądzać nie m. ż ia. 
Tym czasem  wszystkie p ed a b u e  zak łady  finansowo, 
pow sta łe  tuk  p r z e d , jak i po założeniu Gal. 
Tuw. b red. Ziemskiego, ta k  w kraju ,  j a k  i za 
granicą,  nie p riT O ty  tej kom prom itu jącej  Towa­
rzystwo i  rmy wypowiedzenia k ap i ta łu  — a to 
pewnie dla tego, że po g łębszem  zastanowieniu 
się u m a ły  tak i p ro ce d e r  za zgubny —  bo tym 
sposobem z d ra d z a ją  sprawy wewnętrzne, o k tó ­
rych lepiej przemilczeć.

Nie m a prawie pewniejszej h ip o t e k i , j a k  
h ipo teka  listów Gul. Tow. Kred. Ziernsk., a  czyż 
walor ten  cieszył się kiedy odznacza jącym  poku-  
pem, lub  c e n ą ?

Rożne wprawdzie oddzia lyw ują  na  to  oko- 
liczuości, alo zaostrzenie ,  umieszczone w końco­
wym ustęp ie  §. 63, daje kap i ta l is tom  dużo do 
iii)ślenix. Je d n i  ob iwmją się, że ten  n.ezwykły 
spo»ób eg-iekucyjny, pozbaw iający d łuż  uka m o ­
żności ra to w a n ia  się, j e s t  po  p ros tu  ła p k ą  n a  ich 
ła twowierność. D .u iL y  n a b ie ra ją  p rze k o n an ia ,  że 
to je s t  koniecznem u nas ; że nas i dłużnicy m a ­
ją  ta k  tw a rd ą  skórę, że s t rza ł  z sykłe j p ro ce ­
dury  egzekucyjnej m e potraf., jej przedziurawić , 
i p o t r z e b a  c z e p ia ć  aię n a d z w y c z a j n y c h  
a  j a k  mówi sp raw ozdanie  — d o g o d n y c h ,  
ś rodków ; a  są  jeszcze i tacy kap i ta l iśc i ,  k tórzy  
przeczytawszy ryczałtow e ogłoszenia wypowie­
dzeń kap i ta łów  w ' Gazecie, pozbywają się listów 
z obawy, że znać  G a l i c j a  bankru tu je .

Nie myślę n a  wszystkie ustępy w sp raw o­
zdan iu  odpowiadać, zaznaczę  tylko, że ogłoszenie 
edyktu  licytacyjnego nie m ożna porównywać do 
ujemnych bkutkow, wywołanych przez  ogłoszenie 
wypowiedzenia kap i ta łu .  W ypowiedzenie n a s tę ­
puje po 3 zaległych ra tach ,  ł  często się zdarza ,  
że chwilowo n iew ypłacalny dłużnik ,  sp rz e d a ż ą  
części sw tj własności łub  j a k ą  in n ą  pom ocą, od 
zyska daw ne finansowe stanowisko, jeże li  nie 
u trudn iono  mu k redy ty  i nie pozbawiono go z a ­
ufania kapitalis tów. A ogłoszenie licytacji nas ię  
puje wtenczas dopiero, kiedy wszelkie inne środ 
ki egzekucyjne wyczerpane zos tały  1 d la  d łużn ika

w rot 1

List do Redakcji.
(O m u n ię c iu  ostutniego ustępu  o3 s ta tu tu

G ul T ow . K red . Z iem sk i go).
W czora j  dopie ro  m ogłem  odczy tać  s p r a w o ­

zdanie Dyrekcji G i l .  Iow . A red Ziemskiego w 
p rz e d m ijc ie  mego zesz łorocznego  wniosku o usu  
nięi i« os ta tn iego  u s tę p u  §. 63 b ta tu tu  Tow a­
rzystwa.

S p raw ozdan iem  tern D yrekcja  osuwa mój 
wniosek z po rzą d k u  dziennego , je d n ak ż e  pomimo 
wielu słów 1 fak tó w , przy toczonych  w tern s p r a ­
wozdaniu, b ra k  tam  rzeczywistych argum entów , 
a  spraw ozdunie  to n ie ty lke  nie p rzekonało  mnie
0 koniecznej po trzeb ie  og ła szan ia  w Gazecie u- 
rzędowej wypowiedzenia k a p i ta łu ,  a is  przeciwnie, 
potw ierdza moje zdan ie  : że tak  samo i z takiem  
sam ym  skutkiem, m o ż n a  doprow adzić  do licytacji
1 sprzedaży h ipo tek i d łu ż n ik a  p rzez  doręczenie 
m u rezolucji , j a k  p rzez  ogłoszenie w Gazecie u- 
rzędowej. A czy j e s t  j e d e n  właściciel, czy ich 
j e s t  więcej , to  sp raw y  wcale nie zmienia, bo 
czy wcześniej czy później doręczenie  nabtąpi,  li- 
cj ta c ja  będzie , a  zw łoka t a  n a  żadne  Koszta ani 
s t ra ty  Tow arzystwa nie naraz i ,  gdyż h ip o te k a  je  
wszystkie pourywa.

żadnego nie u a  ra tunku .
Nie mogę w tym roku  z powodu słabości 

osobiście b rać  udzia łu  w zgrom adzeniu  d e l e g a ­
tów Towarzystwa. P roszę  p rze to  Sz. Redakcję o 
ngloszenie tych moich zapatryw ań ,  a jeże li  wnio 
ssk moj nie będzie podniesiony i p rz e p ro w a d z o ­
ny w tym roku, a  n a  przysz łą  kadenc ję  wyborcy 
zaszczycą mię swojem zaufaniem, to nie om ie­
szkam postawić po raz  trzeci mego wniosku z 
.-oku 1881, a być może, że newy sk ła d  zg ro m a­
dzenia delegatów  wyrozumialszym będzie d la  me- 
;o wywodu.

H ła d n b  26 lu tego 1888.
K o n s ta n ty  P o łc zy ń sk i.

G alie . Tow. kredytowe ziem skie.
L w ów  28  lutego.

XYV Ogólne Zgrom adzen ie  gal. Towarzystwa 
k red j tow cgo  zieKibk,ego zngoił dzisiaj o godz. 11 
p rzed  po łudn iem  w obecności 41 delega tów  pan  
Oktaw Pietiuski,  p rzeds taw ia jąc  zgrom adzonym  
kom isarza  rządow ego  w o s j b u  p. radzcy  N inne 
- tm etw a Stanow skiego i w spom inając  o bolesnej 
stracie , jak ie  Tow arzystwo i k ra j  poniosły przez  
śm ierć delegatów  lub członków Tow arzystwa ś. p 
Kraińskiego (deli gata) ,  J a n k a  (delegata),  B o j a r ­
skiego (cz łonka I tady  nadzorcze j)  L  wiackiogo 
(zastępcy cz łonka  Ii iy  nadzorczej) ,  Cywińskiego 
i J a k o b  i W ik io ra  (członka Dyrekcji), / g r o m a ­
dzenie odda je  przez  powstanie cześć pamięci 
zm aił )  ch.

P rzewodniczącym  zgrom adzen ia  w ybrano na 
41 g łosu jących  28 głosami p. A ugus ta  G o r a y -  
s k 1 e g o.

Na zas tępcę przew odniczącego pierwszy wy­
bór  był bez rezu lta tu .  W drugim  w y b o r z e ,  również
bezskutecznym, oddano  18 głosów d ia  p. Męcinę 
sk.ego, zaś 17 d la  p. hr. St. Badeniego. P rz y ś lą  
piono tedy  do wyboru ściślejszego między tj  mi 
dw o m a i z urny  wyszedł p. B aden i w iększ .sc ią  
28 głosów.

P. G o r  a  y s k i, dz iękując  za  zaszczyt wy­
boru, w skazał n a  ważność zadan ia ,  ja k ie  leży 
p rzed  Zgrom adzeniem , z w ł a s z c z a  w dzisiejszej 
chwili, t rudne j  d la  wszystkich insty tucyj f inan­
sowych.

P ro to k ó ł  z osta tn iego  walnego zgrom a­
d zen ia  przyję to bez ro zp raw  do wiadomości.

Spraw ozdan ie  z czynności za rok  ubiegły 
p rzed łoży ł p rezes  p. hr. Russocki ustn ie  w krot-  
kieirt sum arycznem  zestawieniu.

Szanowny p rezes  szczególniejszy nacisk p o ­
łożył n a  czynnoś i około konwersji listów. Z u-, 
w»gi zaś, że n in ie jsze zgrom adzen ie  je s t  osta  
tn iem  w b ieżącej sześcioletniej k adenc j i  delega 
cyjnej, podziękow ał p rezbs za  za u fan ie  i pomoc

ja k ich  doznaw ał n a  s tanow isku prezesa. Celem 
pożegnania  się z delegatam i, zapros ił  obecnych do 
s iebie n a  w ieczór dziś o godz. 8.

W rozp raw ie  nad  spraw ozdan iem  dyrekcji 
za b ra ł  głos p. Augustynowicz, ż ą d a ją c  wyjaśnień 
w spraw ie  p rzep row adzen ia  konwersji.  Wiadomo, 
że wprawdzie w sk s tek  spadku  renty, konsorcjum 
nie chcia ło  p rzeprow adz ić  dalszej konw ersji  li­
s tów ; a le  taż  i k asa  oszczędności,  do k tórej d y  
reki j a  się u d aw a ła ,  zerwawszy z konsorcjum , nie 
che i iua  się pod jąć  większej konwersji, j a k  do 
wysokości 1 miljona guldenów.

Mówca zapy tu je ,  d la  czego dyrekc ja  nie 
sk> ńczywszy p e r t r a k ta c j i  z konsorcjum , chociaż 
później r e n ta  posz ła  w górę, u d a ła  się do ka*y 
o sz cz ęd u o śc i , k tó ra  tylko b a rdzo  p ro b lem a­
tyczne co do konwersji p rze d s taw ia ła  widoki.

P. O n y s z k i e w i c z  wyjaśnia, że dyrekcja 
wobec s tron  p rzy ję ła  zobow iązania  do wysokości 
10 miljonów ; te rm in  2 s ie rpn ia  był osta tecznym 
do p rzep row adzen ia  konwersji ; konsorc jum  wy­
trzyma! o dyrekc ję  aż  do tego te rm in u  nie dając  
lepszych warunków co do wysokości kursów. Pod 
t ą  p re s ją  dyrekc ja  m u s ia ła  trak tować z kasą  
oszczędności.

Osobno staw ia  mówca wniosek o r e a su m o ­
wanie uchwały  z r. 1883, k tó ra  postanaw ia ła ,  
a,żehy bilans zestawiać pod ług  wysokości kursów 
listów z dn ia  31 grudn ia  każdego  roku , a  nie 
według kursów, ja k ie  w chwili zestaw ienia  b i l a n ­
su są  notowane.

W obronie dyrekcji p rzem aw ia ją  także  p. 
hr. K r u k o w i e c k i  i hr.  B a a e n i ,  k tóry  w y s tę ­
puje także  przeciw  uchwale z r. J8 -3 ,  podno 
sząc, iż tylko zestawianie b ilansu w edług  kursów 
notowanych w chwili zam ykan ia  rachunków  daje 
prawdziwy obraz  s tanu  interesów.

P. Ż u r o w s k i  j e s t  na  u trzym an iem  uchw a­
ły z r. 1883, op ie ra jąc  się za us taw .e  handlowej, 
k tó ra  wymź.iie  postanaw ia ,  że obliczenie m a  n a ­
stąpić w edług  wysokości z 31 grudnia .

P o  przem ów ieniu  p. Onyszkiewicza u c h w a ­
lono zam knąć dyskusję d a lszą  n ad  sp raw o zd a ­
łe m  dyrekcji, poczem przem aw ia li  jeszcze pp. 

Augustynowicz i Męcmski.
P. M ę c i ń s k i  wystąp ił  z wielką s ta n o w ­

czością prze iw zdan iu  p. Onyszkiewicza, jakoby 
członkowie T ow arzystw a nie chcieli p o h g * ć  na  
krytykowanych przez niego z e s ia w ieu ia m  b i la n ­
sów, k tó re  p O. llluzoryczuymi nazywa. T w ie r­
dzenie tak ie  w dzisiejszej chwili j e s t  —  pow iada 
p. Męció-.ki niesum iennem , może zachwiać ku 
ponoin, a wobec tego, żu Towarzystwo stoi dziś 
oluia, może ono być tylko wypływem złośliwości 
lub sprężyną  jak ie jś  spekulac ji  giełdowej. P r z e ­
ciw niemu za3trzedz się koniecznie  należy.

P. h r .  Russocki wyjaśnił osta tecznie, że d.
7 s ie rpn ia  r. z. był w Wiedniu, gdzie mi> w k o m ­
petentnych sf, raeli finansowy ch dy rek to r  Escom pte-  
GesolLchdft i p R a p p ap o i t ,  syndyk L au d e rb a u k i  
uświadczy i, że w tym czasie o konwersji  ani m y­
śli być nie może.

Z ko*' i wniósł p. St. hr. B aden i sp raw o ­
zdanie komisji rewizyjnej o sp raw ozdan iu  d r -  
lekcji .

(Godz. 1 pobiodzm ie t r w i  ualej).

i Ł r o : n . i I s a . .
Lwów, d n ia  28  lutego.

Z  W i e d e ń s k i e g o  iyc-ia  t o w a r z y s k i e g o .
Z W i e d n i a  pi««n j j  O s a s u :  „ W o  Ś rodę  (UoYm b j l
u hr. Romanów P ó to W ih  wykwmtay i elegancki 
obiad d:a aroyks.ęcia Wiktora, n* którym znajdowała 
się dwanaście osób. We czwartek a hr. Ludwików 
Woduckich na Salm-Gasse odbył się obiad, na k tó­
rym znajdowali się ministrowie hr. raaffj i Kallay 
e mnlżunkami, oraz liczne grono zaproszonych; oży­
wiona i wielce zajmująca rozmowa - toczyła zię dtui- 
szy czas przy czarnej kawie. Sobotmo wieczorne przy- 
ję. ia u państwa Dona.ewskich we wspaniałych apar- 
lamentaeh pałacu ks. Lagejusta Sabaudzkiego liczne 
tawsie gromadzą towarzystwo, złożone z Polaków ze 
świata oficjalnego i z cudioziemców, a uprzejmość 
gospodyni domu oraz niezwykła jaj umiejętność przyj- 
mowama goś i, przy znanym darze rozmowy gospo­
darza, stanowią powab tych zebiań. Bawi tu jeszcze 
br. Marja Badeniowa, wstrzymana zapalnigciem dzieci 
ua odrę; na szczęście rekonw ulescetija jest ju t  w peł­
nym toku. Hr. Kazimierz Badeni z tego samego po­
woda, a takto dla sprawy podatku od zp rytusa, do­
tąd nie opuścił Wiednia. Hr. Włalysław Badeni przy­
był w p'ątek na posiedzenie Rady nadsorczej kolei 
(Grola Ludwika Hr. Artnr Potocki od rozpoczęcia 
narad komisji krajowej gorzelnianej, którym prze­
wodniczył, bawił tutaj, a dopiero w sobotę witceór, 
po uKończenin prac ankiety, wyjechał do Stsszowa, 
niebawem jednak zapewne tn powróci znowu w spra­
wie podatku od spirytusu. Jest tu także ks. Eusta­
chy Sangnstko, Juljan Klaczko po trzechmlesięeznym 
pobycie we \Uoszech, a w ostatnich czasa h w Rey- 
m.e, gdzie się znajdował podczas uroczy 3tcs i jubileu­
szowy' h, powrócił w piątek do Wiednia. Księżna Zu- 
,;anna Czartoryska w tych dn ach wyjechać ma ztąd 
do Oaunes.

Z  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  donoszą że prze­
szkody w rnchu p wstale wsituiek zamieci śnieżnych 
międ.y Ltf&wem — Brodami i Podwoloczyskam; zo­
stały o tyle usunięte, że od dnia 29 b, m. począwszy,
• dbywać się będzie na tejże przestrzeni rnch wszy-,t- 
ttich pociągów dziennych.

Między Lwowem i Podwołoczyskami kursować 
więc będą tylko pociągi pospieszne N. 1 i 2 i pociągi 
mięszaue N, 7 i 8, zaś między K 7a»ncm a Brodami 
jiociągi nnęszane N. 101, 102, 107 i L08.

Po.ię,gi mięszane N. 9 i 10, które przeby­
wają tę przestrzeń nocną porą, nie będą jeszcze w
ruch puszczone.

Między Kawą ruską i Sokaltm pozostaje ruch 
pociągów jeszcze zaitanow iony.

P i e l g r z y m k a  polska do Rzymu, z okazji 50- 
letmego jubileuszu kapłańskiego Ojca św. zapowiada 
się nador świetnie a prowincje polskie licznie są re- 
piozentowane w pob: żnem gronie pielgrzymów. Ga­
licja, Krottsiwo Polskie, kraje zaorane, Księstwo P o­
znańska, nladwa Szląaki wysehją swych przedstawi­
cieli do Rzymu, by u stóp tronu Ojca św. złożyli 
zapewnienie wary ,  m łości i ufności ku Stolicy Apo- 
stulskiej. ,

Urządzeniem pielgrzymki zajmuje się z polece­
nia wład-y duchownej ks, kan. Smoczyński, który w 
tym celu wydal książeczkę informacyjną p. t. „Obja­
śnienia dla pątników udających się do «4ymu*. 
Książeczkę tę otrzymuje kiżdy uczestnik pielgrzymki 
bezpłatnie, a zaw.era ona nieodzowne rady dla piel - 
grzj mów. Są tam następujące rozdziały : Wyjazd
z Krakowa —  bilety kolejowe. Pielgrzymi wsiadający 
na stacjach: w K.zeszowicach, Oświęcimie i Bogu- 
miuie. — Rzeczy. —  Noclegi. —  Ubranie. —  Do­
wody podróżne. — Pożywienie. —  Pieniądze. —
O trożnoś i co do zdrowia —  Poczta. —  Adres 
swój dokładny. —  Żądania w»zelkie swoje. —  Za- 
kupno m edalików , różań.ów. —  Spowiednicy polscv. 
—  Prośba. —  O trzeżenie i Zakończenie.

N e K r o lo g ja .  Adolf Juni Zalewsk , c. k. pen 
sjonowaiiy porucznik rachuukowy przy 30 p. p. z u i r ł  
we Lwowie w 43 roku życia.
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P r z y s z ł y  te a t r  lw o w s k i  stanie — jak  się 
zdaje —  na końca wałów hetmańakich, naprzeciw dzi 
Biejszego gaachu Sjdu apelacyjnego P j  długich stu 
djach proponuje to miejsce komi3ja techniczna komi­
tetu teatralnego m..cjskiego. z powodu że będzie ono 
czyniło zadość pierwszemu postulatowi taniej budowy, 
tj. że za g un t gmina nic nie b ę iz ie  potrzebowała 
płacić. Miejsce to ma dalej tę zaletę, że leży mniej 
wię ej w środku miasta, w dostatecznej odległości od 
otaczających budynków.

Dla ułatwienia budowy wnosi komitet skierować 
Ptłtew od mostu naprzeciw hotelu angielskiego w nli- 
cę Hetmańską , co będzie teraz tom łatwiejszem, że 
właśnie na wiosnę rozpoczną się prace około za­
sklepienia dalszej części tej rzeki.

Ostateczna decyzja w tej sprawie zależy w pier­
wszej linji od komitetu teatralnego, a dalej od Rady 
miejskiej, która jako zawiadowczyni majątku gminnego 
ma ta głos decydujący.

N a  z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożono w nandlu Ign. 
Di-ex'era i synów, przy placu Kapituinym 1. 2 od duia 
18 do 25 bm.:

Ksiądz dr. Mazurkiewicz 2 zł., pani R. 0. 5 
zł., przez administrację G azety lw ow skiej od szan. 
Zarządu dóbr Lapszyn (Brzeżany) 1 kilo 30 dekagr 
buljonu.

Rozdano od 18 do 25 bm 2184 porcyj zupy ’ 
2184 porcyj chleba.

N a g ły  Z g o n .  W Krakowie zmarł nagle dnia 
23 b. m. ks, Stanisław Nowiński, katecheta g mua- 
zjum św. Anny, pisarz Arcybractwa Miłosierdzia i 
Bankn pobożnego, komisarz biskupi dla szkol miej­
skich Ś. p. Nowiński zaproszouy by ł owego dnia 
na wieczorek do domu dr. Z o la  i tam o g. 11 /„ 
wieczorem umarł na atak sercowy. Zmarły urodził 
się w r. 1840 a święcenia kapłańskie otrzymał w r. 
1863. Od chwili wyświęcenia pełnił przeważnie obo­
wiązki kateckety poczynając od ludowych szkół miej 
skich Kochany przez swoich uczn ów dla zacności 
charakteru i niezwykłych przymiotów potrafił sobie 
w krótkim czasie uzyskać szacunek i poważanie w 
szerokiem kole znajomych.

Pogrzeb ś. p. Nowińskiego był onegdaj wspa­
niałą manifestacją szczerego i powszechnego żalu, jaki 
wj wołał nagły a tak przedwczesny zg o u jacnego  k a­
płana. Na czele pochodu pogrzebowego postępowały 
dwa plutony straty ogniowej, za nią zaś młodzież 
szkół krakowskich. Trumnę ze zwłokami ś. p. No­
wińskiego niosła młodzież na własnych barkach, cbcąc 
oddać ostatnią posługę ukochanemu nauczycielowi. 
Nad grobem imieniem duchowieństwa przemówił ks. 
Bukówsti, proboszcz kościoła św. Anny, zaś imieniem 

’ młodzieży przemawiał uczeń Kaden.
W a ln e  z g r o m a d z e n i e  Towarzystwa św. J ó ­

zefa z Afymntei odbyło się w ubiegłą sobotę o g. 5. 
wieczoiem pod przewodnictwem prezesa towarzystwa 
ks. kan. O Jelgiewreza. Sprawozdanie przedłożone 
najlepiej wykazuje jak zbawienną a skuteczną akcję 
rozwinęło to dobrociynne towarzystwo, które z ułożone 
w skromnych warunkach potrafiło z czasem działal­
ność swoję rozwinąć na obszerniejszem ptlu.

Kosztem tow. pogrzebano od 1 stycznia do 
końca gradnia 1887 r. ogółem 362 mężc/yza i 385 
kob et, a to obrządku rz. kat. 446, ruskiego 202, 
ewangelików 6 i niewiadomego wyznania 17.

Dochody tow. wynosiły w roku ułńeglym 3616 
zł. 18 ct., roa bidy zaś 2199 zł. 71 ct W rubrykę 
dochodów wliczyć należy subwencję Wydziału krajo 
wego 500 zł., gminy m. Lwowa 200 zł., jednorazowy 
d i r  gal. kasy oszczędności w kwocie 100 zł., tudzież 
składki pobożnych które w dniu zadusznym w r. 1887 
przyniosły 208 zł. 24 ct.

Po od .z j tan iu  sprawozdania przystąpiono do 
wyboru prezesa i wydziału, w skład którego weszli 
ks. OdelgiewLz jako przewodniczący, pp. Adolf Ale 
ksandrowicz, Tadeusz Czarkowski, hr. Golejewski, dr. 
łuljan Dornba h, Ignacy Drexler (ojciec), Jan Gór- 
nis.ewicz, M artin  Hiilich, Bolesław Miknliński, Ze­
non Rojek, Jnljnsz Szuman, ks. Jan Szymonowicz, 
ks. Adolf Wasilewski, Zjgmunt Żółkiewski jako wy­
działowi. Zastępcami wydziałowych wybrani zostali : 
pp. Alojzy Blicharski, ks. Jan  Chęciński, Stanisław 
Niemczynowski, Zygmunt Richtman, ks. Adolf Sig- 
mnud i Maksymilian Thulie.

S p ó r  o  w y g r a n ą .  Na loterji lwowskiej wy­
grał pewien urzędnik w Ulanowie na spółkę z djetar- 
jnszem Kwoię 1 040 zł. Kiedy przyszło do podziału 
wygranej, zdawało się, że obaj wspóluicy oprą swój 
rachunek na zasadzie wysokości stawki i otrzymają 
p i  połowie tj. po 520 zł. Ale ów urzędnik usiłował 
przekonać swego wspólnika jurydycznem twierdze­
niem, jakoby do wygranej należało nie dwóch, ale 
aż czterech wspólników, a t o ; 1 żona jego, której
numera się przyśniły, 2 nowonarodzony w tym cza­
sie synek, który przyniósł szczęście w lo ter ji ; 3 ten, 
co układsł numera i dał na nie 50 ct. siewki i 4 
djetarjnsz, co przypuszczony do spółki doł żył ró­
wnież 50 ct i postawił numera. Przypadało zatem 
dla djetarjusza tylko 250 zł Targował on się dług 
aż w koń :u pod presją przyjął 300 zł. tytuł 7 ”  
granej i zrzekł się pretensji do reszty, którą n 
był wesprzeć starego i od kilku lat obłożnie chorego 
ojca. Korespondent K u r , rzesz, powiada, iż zrobi 
ne ze strony pouwladuego na korzyść przełożonego 
nstęp 'two, jest o tyle czynem szlachetnym, o l e  
z naturalnych pobudek pochodzi.

Z  K o ło m y i  p i s t ą : W nocy z d. 4 na 5 gru- 
d.iia r. z. z.biło dwóch chłopów w okropny sposób 
ekonoma Cichock ego i jego żonę na folwarku Sema- 
kowce pomiędzy Zabłoiowem a Kołomyją. Żandar­
meria wyśledziła zabójców w osobie Ćwikły i Kamie 
Diuka, włościan z Semakowifc. Po pi zeprowadzo- 
m.m śledztwie postawiono ich p zed sądem przyslę- 

ócu .  Ti y b u n a ł o w i  przewodniczył radzca TehOrznict.i, 
wotamam. zaś byli pp. Kawecki i Klusik. Obwinionych 
br nili adwokaci dr Fre.denberg i Goldgraf.

Przy rozprawie tłumaczyli się oskarżeni w ten 
sposób: ekonom Cii hocki —  mówili oni krzy­
wdził nas na każdym kroku, zajmował nam często 
bydło, kazał płacić sobie potem wysoką karę za wy­
danie nam trzody napowrót, dla t*>go postanowiliśmy 
g t  wybić, lecz wcale nie mieliśmy zamiaru zamordo­
wać go. —  Gdy jednak spostrzegli, że Cicho ki zgi­
nął pod ich razami, postanowili zabić i jego żonę, 
aby nie mieć żadnego świadka swej zbrodni. Z om  
G chockiego spostrzegłszy, iz małżonek zginął od
u.ierzeó nożem, krzyknęła do morderców: „Wyj®
nóż z ciała !u i z płaczem rzuciła się na zwłoki z a ­
mordowanego. Złoczyńcy chcieli jej w tern przeszko­
dzić i przy szamotania się wyrwaia jednemu z mor­
dę; ców garść włosów z głowy, które w jej skostnia- 
ł  j dłeni znaleziono. Niedługo jednak zdołała się Ci­
chocka opierać mordeicom, którzy zamordowawszy i 
drugą ofiarę czempiędzej uciekli.

Ławie sędziów przysięgłych postawiono dwa py­
tania w kierunku zbrodni skrytobójstwa popełnionego 
na Cichockim i jego małżonce. Pierwsze pytanie po 
twierdzili przysiężn. eiększośc.ą głosów, d ugie je ­
dnogłośnie i na tej podstawie skazał Trybunał obu 
podsąanyeh ćwikłę i Kumitniuka na karę śmierci 
przez powieszenie. Skazani zastrzegli s bie trzy dui 
do namysłu celem wniesienia zażalenia nieważności 
do wyżs ej instancji. Obu o»karżonych skazano nadto 
na zapłacenie dwom starszym sierotom po Cichockim 
kwoiy 2fi0 zł., zaś trztm młodszym kwoty 400  zł.

"Z S a n  R e m o .  Berliński B brsencourier  po ­
daje następujący komunikat z San Remo: „Z dobrze 
poinformowanych sfer donoszą z San R mo, że le

kirze i uadul zakazują księciu jak najsurowiej wszel­
kiego mówienia i tylko od czasu do czasu w obe­
cności lekarzy przemawia książę Fryderyk, aby mo­
żna ocenić o ile tracheotomja i jej przebieg wpły 
nęly na zmia ię siły i donośn.ści głosu księcia. Do­
stojny chory porozumiewa się z swem otoczeniem za 
pomocą pisma a pytania jemu stawiane są w taaiej 
formie, iż potaku ąca lub przeczące skinięcie głową 
jest zupełnie wystarczającą odpowiedzią. W  pobliżu 
księcia nie wolno nikomj przebywać z wyjątkiem le 
karzy i księżnej następczyni a i ta  tylko krótko 
w pokoju swego małżonka pozostawać może. Lekarze 
biorąc na siebie odpowiedzialność za zdrowie księcia, 
zastrzegli sobie prawo, by książę i jego otoczenie 
stricte  trzymali się lekarskich zarządzeń. Celem tych 
ostrożności jest, aby książę jak  najrychlej do sil 
przyszedł i aby można zaatakowane miej*ca za po 
mocą g yząeych środków na razie oczyścić, gdyż r a ­
dykalnej operacji przeszkadza osłabiony organizm 
chorego. Lekarze księcia z chęcią pmyjmą poradę i 
wskazówki innych swych kolegów, jeżeli one okażą 
s ę tylko zbawienne i skuteczne w kuracji księcia 
następcy. Dotychczasowy przebieg błabcści księcia 
jest zupełnie normalny, z wyjątkiem dwóch dni, w któ 
rych etan pacjenta był nawet groźnym.

Z a to r y  na Wiśle są jnż na przestrzeni 200 
mtr. rozsadzone a onegdaj radzcy namiestnictwa pp 
Miraizewski i Matula oraz dyrektor budownictwa 
miejsku go w Krakowie p. Niedzułkowski wyjechali 
do N epolomic, by tam osobiście pokierować akcją 
rozsadzenia zatorów w łożyska "Wisły.

W  Ł u c z y c a c h  odbyła Bię niedawno uroezjs- 
tość zawiązania się towarzystwa ochotniczej straży 
pożarnej. W cerkwi parafialnej odbjło się nabożeństwo. 
Po poświęceń,u umajonych sikawek i inuych przybc- 
rów ogniowych odbyła się wspólna uczta.

D z ień  p rzes tę p n y  w  ro ku  przestępnym .  
D iem przestępnym nie je»t dzisń dzisiejszy 29 lu­
tego, ale był nim właśnie piątek 24 lutego. Wtdle 
rzymskiego kalendarza przypada dzień przestępny 
między dies scx tu s  ante (Jalcndas M a r  U as i dies 
septifnus ante C a len d ts  Marti/.t s  w ten sposób, iż 
wiaściwie nie dzień  ale tylko okres 24. godzinow y  
wiuwano i przedłużano dzień 24 lutego z 24 na 48 
godzin. Takiego sposobu liczenia czasu trzymano się 
od 1 stycznia roku 45 przed Obr. kiedy to aleksan 
dryjski astronom Sosigeues z polecenia Jul.,u za Cezara 
zmiaDę tę wprowadził i położył kres błędom kalen­
darzowym, urosłym do takich rozmiarów, iż rok 40 
przed Chr. nazywano rokiem  zam ieszan ia , gdyż wy­
nosił 455 d n i !

Nowy ten sposób liczenia mógł być tylko zasto­
sowanym w przepuszczeniu, że rok wynosi równo 
365 dni i 6 godzin. Atoli i ten sposób mieś ił w 
sobie błąd wynoszący co roku 11 minut i 96 sę­
ku d Owoż w roku 1582 błąd ten wynosił już 10 
dni, tak żo w roku tym porównanie duia z nocą 
przypadło przed 21 marca i p z e d  22 września, s 
przecież gdyby Juijańskl kalendarz był dokładnym, 
10 owo porównanie dnia z nocą mu dałoby przypaść 
na owe dnie. Grzegorz XIII. ówczesny papież zarzą 
dził tedy :

1) opuszczenie po 4 października 1882 dzie­
sięcin dni, tak że po 4 nastąpił bezpośrednio 15 
października.

2) iż każdy rok p o d z iitn y  przez 4 a niepo­
dzielny prze,z 100  będzie rok.em przestspnym o 36 6 
dniach (takim właśuie jest rok 1888.)

3) iż każdy inny rok nie dający się podzielić 
ani przez 4 ani przez 100, jest zwykłym rokiem o 
365 diiach i w końcu

4) iż każdy rok podzielny bez reszty przez 400 
będzie znowu rokiem przestępnym.

Tak tedy rokiem przestępnym był rok 1600 
a nie był nim rok 1700 ani też rok 1800. Rok 
2000 będzie również rokiem przestępnym. To obli­
czenie przyjęte jost u katolików i protestan.ów, jeno 
grecki Kuściói trzyma się jeszcze błędnej rean lj  
Ju  jańskiej.

O  n u p id z ie  na D o s ła  P e rn e rs to r fe ra .  Do­
noszą z Wiednia, iż policja obawia się nowych za 
machów na Pernerstoifera. Radzono mu tedy, aby nie 
wychodził bez broni. Strzegą też ajenci policyjni 
drzwi jego pomieszkania.

Podobno ma być jutro wniesioną interpelacja w 
parlamencie w tej sprawie. Przy tej sposobności 
poruszona będzie także kwestja stanu bezpieczeństwa 
we Wiedniu.

Z  izby s ą d o w e j.  N a d u życ ia  w  lw ow skim  
urzędzie clow ym . Wczoraj o godzinie 4 po południu 
przewodniczący zagaił rozprawę. Najpierw odczytał 
l i ' t  dr. Lewakowskego, zastępcy przysięgłego, który 
uniewinnił swoję nieobecność słabością i prosił jedno­
cześnie o uwolnienie go z gadności przysięgłego. 
Trybunał wydelegował komisję lekarską do pomiesz­
kania p. Lewakowskiego i oczekując rezultatu ko­
misji odroczył posiedzenie do godz. 5 wieczorem. O 
godzinie 5 rozpoczęto rozprawę. Przewodniczący ogło­
sił, iż dr. Lewakowski istotnie zachorował i Trybunał 
uwolnił go od obowiązków przysięgłego bez przybie­
rania ,akiegokolwiek zastępcy. Przystąpiono więc do 
dalszego przesłuchania Karpa, który wszelkiej w.ny 
się wypiera i twierdz; że denuncjacja Kwaśniewskiego 
spowodowana była osobistą niechęcią i gniewem ku 
oskarżonemu. Karp był przekonany że towary Rapa- 
porta były oclone i dlatego je wydał — zresztą Ra- 
piiporta znał tylko z widzen.a i w ża lne  kon­
szachty z nim nie wchodził.

Po zem trybunał przystąpił do odczytania pa 
pierów znalezionych przy rewizji u Karpa i jego 
szwagra Majera a zarazem zeznań oskarżonego zło­
żony, b w śledzLwie. Na wszelkie pytania Trybunału 
odpowiada Karp steorotypowo „ja nie pamiętam, to 
już trzy lata temu, skąd ja to mogę wiedzieć. 8 Za­
pomniał nawet czy ma jakiego szwagra. Wobec po­
dobnego systemu obrony przewodniczący ogłoś ł 
badanie Karpa za ukończone i zawezwał pp. obroń 
ców i przysięgłych do stawiania pytań oskarżonemu, 
Karpa zapytywał radzca Majewski, p. Domiczek. dr. 
Dulęba i dr. Loewenstein toddeż przysięgły p. Wele 
chowski. Oskarżony dawał wymijające odpowiediie.

^ dz. trzy kwadranse na 8 wieczorem przewodni­
c z ą c  zamknął posiedzenie odraczając rozprawę do 
dma następnego.

Dzi iaj o g. 9 rano rozpoczęto dalsze przęsłu 
cbiWame Karpa a względnie pp. obrońcy karni sta­
wiali mu pytania, na które oskarżony jasno i do 
kładnie odpowiadał. Rozbierano też szczegółowo in 
strofceję z r. 1853 a mianowicie §§ 12 i 13 okre­
ślające dokładnie funkcje i obowiązki zaprzysiężoutgo 
t  ugarza

Około g. 10 rano zawezw .ł p. przewodniczący 
ławę sędziów przysięgłych tudz eż pp. obrońców do 
udania się na komorę celną celem dokładnego obej 
rżenia lokalu magazynowego dla przesyłek poczto­
wych i kolejowych. Wizja lokalna trwała blisko go­
dzinę, pocztm Trybunał, pp przysięgli i obrońcy p o ­
wrócili do sali rozpraw, gdzie po krótkiej przerwie 
to! lOezęto przesłuchanie oskarżonego Petryego.

Obwiniony tłumaczy się, iż winę, jeżHi w ogóle 
komukolwiek przypisaną być może, należy przypisać 
niedostatecznemu i wadliwemu urządzeniu urzędn cło- 
wego we Lwowie. Brak urzędników, magazynierów, 
dawał się dotkliwie czuć na każdj m kroku, a oskar­
żony niejednokrotnie robił relacje przedstawienia do 
władzy wyższej, aby tym brakom w jakikolwiek spo­
sób zapobieżono.

Dla czego jednak Koppel Rappaport przedło­

żywszy deklarację, cła nie opłacił i narażał Bię na 
wysoką karę pieniężną, tego oskarżony wyjaśnić nie 
umie. Faktem jest, le  Rzppaport nioprawnie zabierał 
towary z magazynu i że bezwzględnie na ka .ę  za­
służył. Czy przy tej manipulacji chsiał R ppaport 
rząd oszukać i na stratę narazić, tego oikaiżony nie 
wie. Oskarżony, jeżeli w ogóle jakaś szacherka miała 
miejsce, to w niej najmniejszego udziału nie brał. 
Rano d, 7 stycznia delegował obwiniony Rolnego i 
Puszczyńskiego do obejrzenia tos.aru i wymierzenia 
cła, a zresztą nic bliższego o tej sprawie nie wie.

Wczorajszem sprawozdania przez omyłkę wy­
drukowano: wyeliminowano przysięgłego Karpa na żą­
danie „dr. Natliansona* zamiast „p. Ilayderera *

Z a m a c h .  Z Belgradu donoszą, iż dnia 18 bm. 
wykonano tam zamach na członka tamtejszego trybu­
nału sprawiedliwości. Podczas sesji senatu kasacyjnego 
zjawił Bię w pałacu sprawiedliwości niejaki Łazarz 
ZivkovKz, funkcjonarjusz magistratu, i dowiadywał 
się o służbę prezydenta trybunału kasacyjnego Rado 
vicza. Dowiedziawszy się, że preLydent przewodniczy 
sesji senatu w sali obrad, wpadł Zivkovicz do tej 
sali i czterokrotnie wystrzelił z rewolwern do prezy­
denta. Kule ugrzęzły w suficie. Zivkovicz przekonany 
że zamach się u ia ł,  zamknął się w sąsiednim pokoju 
i odebrał sam sobie życie.

Przyczyną zamacha byłu bezskuteczne staranie 
się Z vkovicza o ponowne przeprowadzenie procesu 
karnego, drogą którego przed 20 laty skazano go na 
kilkoletnie więzienie. — Zivkovicz bezustannie po­
wtarzał , że został niewinnie skazany. —  OstatLią 
jego petycję o ponowne przeprowadzeń e procesu od 
rzneono. Siąd jego rczgeryczsnie i c?yn rozpaczliwy. 
Cały swój mająfek (15.000 fr.) z.piSoł Zivkovicz na 
rzecz sierót.

Literatura i Sztuka.
+ Z  tea tru .  (Debiut). W jyr.h czasach, gdzie po­

wołani i niepowołani garną się do sceny, pierwszy 
d biut szczęśliwy jest rządkiem, a furora pierwszym 
występem zrobiona —  fenomenalni m zjawiskiem W i­
dział je wczoraj Lwów po wielu lata h. Panna Helena 
Zimajer, córka słynnej artystki, wystąpiła po raz 
pierwszy w trudnej roli Linci, naiwnego niewiniątka 
w „Dzieciakach" Świderskiego. Debintautka obok 
wielu nadzwyczaj szczęśliwych Warunków zewnętrznych 
i uroku piirwszej młodości, wniosła na scenęwsu 
mienne i pracowite studjum roli, iutel gentnie pojętej 
a z talentem wykonanej. Wszystkie te dane złożyły 
się na sukces, jakiego seei a skarbkowska dawno już 
nie Widziała, a który o losie debiutantki rozstizygnął 
stanowczo, otwierając jej w-iilką i piekuą karjerę 
sceii.czną.

Wieice sympatyczne przyłęńe, jak  ego panna 
Z. wi zoraj u publiczności doznała, 1 .ikakrotne wywo­
ływania pizy otwartej s enie i entuzjastyczne oklaski, 
któremi nagrodzono kreac ę Linci, były żupełnie za­
służone. Z naszej strony pragnęlibyśmy przy tej spo 
sobi ści w., raz ć nadzieję, skarb cennego talentu 
za ał i inteligencję spożytkuje szczęśliwa deb.utauUa 
w przyszłości na rzecz prawdziwie szlachetnej sztuki, 
która jedna i j. dyna daje prawo do miana artystki.

Dodatkowo wspomniemy, żo panna Z. pńrwsza 
na naszej scenie odtworzyła kreacją Linci po myśli 
antora. DLęki temu cacko seen.czne „Dzieciaki" wy­
szło wczoraj dopiero w świetle swej znakomitej war­
tości. Pp. Zboiński jako dziadunio, p. "Walewski zaś 
w roli Munia, mijąc obok siebie jakby prawdziwą 
Lincię, pyszne swe postacie odtworzyli jeszcze z wię­
kszym zasobem aityBty,:znej inspiracji i naturalaego 
humoru.

Wznowiono wczoraj takie jedjoaktową operetkę 
Offenbacha „Piosnka F ortunata8 z świeżą, efektowną 
wystawą. Panie Adolfina Zimsjerowa, Kasprowiczuwa 
i ltadwan zbierały zasłużone oklaski. P )

Część ekonomiczna.
=  P r z e s i l e n i e  w  R o s j i .  P ra w it. W iestn ik  i 

Petersb. Z tg  donoszą, że projekt ministra finansów
0 zniesieniu zakazu zawierania interesów w walucie 
metalowej będzie wkrótce przedmiotem dyskusji w Ra­
dzie państwowej; poprzednio jednak wszystkie komi­
tety giełdowe będą zapytywane o opinję. Pisma te po­
wtarzają także zapewnienie dane jnż i >; przez Wy- 
szdeg adskiego, te  rząd rosyjski stanowczo dopełni 
skrupulatnie wszystkich swoich zobowiązań; wszelako 
zapewnieniu temu świat finansowy Diewiele wierzy.

J o u r n a l de S t. P e t. objaśnia projekt Wysznie- 
gradskiego, odnoszący się do fakultatywnej waluty 
metalowej, w następujący sposób:

„Kurs prz; musowy papierów ma te następstwa, 
że wszystkie umowy zawarte w kraju odnoszą się do 
waluty zdeprecjonowanej, albowiem rubel papierowy 
nie równa się już srebrnemu. Dawno jnż w Rosji byli 
na to przygotowani i dlatego rząd zaciągał pożyczki 
„metalowo8 i płacił nawet procenta za nie w złscie. 
W p idobny sposób za zgodą rządu postępowały przed­
siębiorstwa kolejowe. Także importerzy zmuszeni są 
za towary, które otrzymują, wystawiać weksle opie­
wające na złoto.

Ustawa jednak postanawia, że wszystkie trans­
akcje wewnątrz państwa są tylko wtedy ważne, jeżeli 
zawierane bywają w pieniądzach na mocy ustawy po­
siadających obieg, tj. w rublach , papierowych lub 
srebrnych. —  Otóż teraz ma być kupcom dane p o ­
zwolenie zawierania umów opiewających na ruble zło­
te. Zarządzenie to ma się odnosić tylko do pewnej 
ograniczonej kategorji transakcyj. 8

Przeciw projektowi Wyszmegradzkiego odzywają 
się jednak także bardzo poważno głosy I tak komitet 
giełdowy w Moskwie otrzymał pismo opatrzone pod 
pisami 52 firm bardzo poważnych, które żądają z e ­
zwolenia na obrady publiczne w komitecie nad owym 
projektem, aby wykazać liczne jego słabe strony.

K reuzze itung  dowiaduje się, że w sferach ku 
pieckich rosyjskich panuje z powodu spadku rubla 
ogromne przygnębienie, tem bardziej, że ogól nem i 
stosunkami ekonomiuznemi rzecz ta wy ómaczyć fię 
nie da. Są wprawdzie podejrzenia, te  zbytnia podaż 
rubli na targach zagranicznych ma swoj powói v *a-
rządzeniach, które nie dad.ą się ta leżyiie  skontr lo 
wać; *=z'Hko właśnie z powodu owej trudnej kon­
troli nikt nie ma odwagi wypowiedzieć głośno t weg » 
podejrzenia. Dziwić się w-zabże tym domysłom me 
można, skoro pisma rosyjskie omaw.ają ewentualność 
ozuiczema wartości kopiejki papierowej wedłng ku su 
złota, co przecież nie jest niczem innem jak tylko 
łagodniejszą formą bankructwa, skoro równocześnie 
piszą, że w ślad za tem zarządzeniem musiałaby ra  
stąpić przemiana pieniędzy papierowych na monetę 
brzęczącą

Są edy widoki na bankructwo z jednej strony,
1 pr»ym nsową poży- zkę z drugiej strony, bo że 4 p rc - 
centowa pożyczka w Rosji nie może b jć  inna jak 
przym usow a, to się .ozumie.

Pisma rosyjskie rozprawiają znów w ogóle bar­
dzo wiele o tej pożyczce przymusowej, a charaktery 
stycznem jest, że rząd pozwala na tak jawne i ot­
warte omawianie przykrych stosunków finansowych 
państwa.

Wspomnieć jeszcze wypada, że w Petersburgu 
diugo panowało przekonanie, i t  powodem spadku ru­
bla jest werdykt sędziów przysięgłych w Moskwie, 
którzy uznali niewinnymi złodziejów, co Bię do k ra ­
dzieży Bami przyznali.

Przed kilkn miesiącami zaasekurowano w nie- 
mieckiem towarzystwie „Yictoria8 pakiet zawierający
120.000 rubli. Pakiet zginął w drodze, a —  jak się 
później okazało —  skradli go trzej niZsi urzędnicy 
pocztowi. A pouiimo że przyznali się do winy, jednak 
przysięgli uznali ich niewinnymi. Gniew finansistów 
niemieckich za-to  uniewinnienie miałby być powodem 
spadku rubla.

Zdaje bię jednak, że polityka Wyszni', gradzhiego 
daje daleko więcej i ważniejszych powodów do Bpadtn 
rubla aniżeli pobłażliwość przysięgłych rosjjskieh.

Yf ogolę od czasu jak rozmowy o bankructwie 
R isji stały się głośniejszemi, tak ie  wszystkie papiery 
przedsiębiorstw prywatnych rosyjskich gwałtownie się 
obniżają. Powstała także nowa pogłoika o zaciągnię­
ciu pożyczki w Beigji, ale nikt, jej me chce wierzyć 

z r  S p r a w o z d a n i e  z targu zbożowego na Klrpa- 
rzu. — Kraków 24 lutego.

Cechą obecnego usposobienia w handlu zbożo­
wym jest wyczekiwanie; bo z jednej strony prodr- 
enci w nadziei podniesienia się cen wstrzymają cię 

ze sprzedażą i Btosunkowo wysokie stawiają żądania, 
z drugiej strony kupujący nie robią większych zapa­
sów, pokrywając jedynie konieczne po.rzeby; speku 
lacja z»ś nader mały w zakupuie bierze udz ał.

"Wobec tego na tutejszym piacn ceny stosunkowo 
dobrze się trzymają; znaczniejszy jednak ruch me 
może się wcale rozwinąć i obroty są ciągle dość 
ograniczone.

Płacono za pszenicę bielą 7 30 do 7.85, żółtą 
7.35 do 7.75. czerwoną 7.35 do 7.75; żyto 5 35 do 
5.95, jęczmień 5.25 do 5.75. owies 5 50 do 6 .— 
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogramów.

Ostatnie wiadomości.
Z B u łgar j i  donoszą ,  że rzą d  bez .ozg łosu ,  

owszem w cichości wielkiej, postawił B urgas  w 
s tan ie  obronnym, a  z różnych punktów Bułgarji 
p rzedba łkańsk ie j  śc iąga wojska do Rum elji ,  ku 
g ran icy  tu r e c k n j  Oc ywista, że te  przygotowania 
czynią się n a  wypadek, gdyby Turc ja by ła  zn.ewo- 
lona do przedsięw zięc ia  okupacji.

Z K aukazu  donoszą o g łuchym ruchu góral 
skich p lem ion, w yznających m u-u łm ińs tw o .  Prze 
widują podobno wybuch pow stan ia

iż przybył do Bułgarji,  aby  .lz.ałLĆ d la  jprawy 
narodowej, k tó rą  obecnie zupeinie  się za^ął i d la  
niej ca łk iem  się poświęcił. K siążę wezwał zg o- 
madzonyeh, aby go w tej sprawie popiera li ,  o s ta ­
tecznie wypowiedział swe przekonanie, że celu 
swego szczęśliwie dopnie.

W ie d e ń  28 lubego. Posiedzenie I z b :  po ­
słów. P e r n e r s to r f t r  wchodzi, m a na głowie wy­
raź n e  ślady ran ,  zadanych  m u przez zbójców. 
Członkowie k lubu  niem ieckiego narodowego i 
niemieckiego w ita ją  go radośn ie .

S te inw ender  zapy tu je ,  co p rezyden t myśli 
zarządzić , aby dać  sa tysfakcję  Pernerstorferowi, 
aby zapewnić bezpieczeństwo innym  posłom, k tó ­
rym także  grozić m ogą podobne napady .

P rezyden t oświadcza, że po za  m uram i tej 
Izby nie ma żadnej w ładzy ; z re sz tą  sądowe 
śledztwo musi wprzódy wykryć, czy b ru ta iny  n a ­
pad n a  Pernerscorfera miał jak iko lw iek  związek 
z jego mową m ianą w Izbie.

IV kom,u dodaje prezydent,  że j e s t  p rz e k o ­
nany, iż m k i  w tej izbie nie p rzy ją ł  oboję tn ie  
do wiadomości tego b ru ta lnego  napadu , k tó ry  on 
stanowczo po tęp ia  i że wszyscy ccłonkowie te j  
izby gotowi są wyrazić Pernerstorfow i wyrazy 
swego współczucia (Oklaski.)

N a d e sła n e .

Telegramy „Przeglądu",
M a d r y t  27 lutego. A rcyksięża iczka  E lżb .e ia  

p rzyby ła  tu  dziciaj.
B e r l in  27 lutego. I tc ich sa n zd g cr  og łasza  

nas tępu jący  b iu le tyn  z S an  R em o: „N asiępca  
t ro n u  spa ł  dobrze , kasze l  się zm niejszył,  ja k o  też 
mniej się w ydziela flegmy, a  p r z j t e m  ta  flegma 
je s t  rniurj za b a rw io n a ;  ogólny s ta n  zadaw aln ia-
j%<l

K o n s ta n ty n o p o l  27 lutego. Najnowsze zaj-  
śi ie w D am aszku  Die m iało  żadnych nas tępstw . 
Zaptiowie (ża n d a rm i)  ścigali Algerczyków aż na 
dziedziniec konsu la tu  francuskiego. K iedy zapiio -  
wie wpadli na  dziedziniec, konsul k a z a ł  zam knąć 
bram y i w ydał zap tm w  Yulemu (gubernatorowi) ,  
a Vali p rzep ros i ł  konsu la  za to, że zap tiow ie  n a ­
ruszyli n ie tykalność konsu la rnego  dom u i tery-  
torjum .

S o f ja  27 lutego. Z okazji rocznicy  u r o ­
dzin księcia K o burga  odbyły się nabożeńs tw a we 
wszystkich św ią tyn iach  i p a r a d a  wojskowa; po 
ca łem  mieście powiewały  chorągwie, a wieczo­
rem  było  m iasto  rzęsiśc ie  illuminowaue.

P a r y ż  27 lutego. Izba  zredukow a ła  do p o ­
łowy zaw otow ane przez  s e n a t  c ła  przeciw  W ło ­
chom. S en a t  p rzysta ł  na  tę  zmianę.

K o n s ta n ty n o p o l  27 lutego. A m basado r  
francuski h r .  Montebello wręczył Porc ie  no tę  
w sp raw ie  nowego za jśc ia  w D am aszku  S podzie­
wają się tu  powszechnie, że zajście to  zos tan ie  
p rzy jaźu ie  zała tw ione.

W ko łach  dyplom atycznych sątUą, iż P o r ta  
dopóty  w kwestji bułgc.rski?j nie poweźmie ż a ­
dnej decyzji,  dopóki między m ocarstw am i nie za 
panuje  jednomyślność.

L u z s r n  27 lutego. Ruch pociągów n a  kolei 
G o t th a rd a  zos ta ł  przywrócony.

P e t e r s b u r g  27 lutego. Księżna Koezubej 
u m a r ła  dzisiaj.

R z y m  27 lutego. P ap ież  przyjm ował w po 
łudu ie  n iem ieckich  pielgrzymów, do Których się 
przyłączyli tu te js i  Niemcy. R azem  ■ było 1200 
osób. N a przyjęciu  asystowało Ojcu św. 20 k a r ­
dynałów. Biskup  Moguncki odczyta ł  ad re s  wyr»- 
żający przeświadczenie,  iż P ap ież  odzyska w ol­
ność i niezawisłość. Hr. P reysing  wręczył nas,tę• 
pnie papieżowi ad re s  katolików niemieckich. P a ­
pież odrzekł,  że j e  leli nie chce ustąpić, jeże li  
r i e  p rzes ta je  ż ą d ać  zw rotu  swych praw, to czyni 
to dlatego, iż z wolności Stolicy Apostolskiej 
odniosą pożytek  wszystkie narody . N iechaj n i e ­
mieccy katolicy nie p rze s ta ją  p racow ać w ojczy 
żaie d la  wolności i niezawisłości Kościoła. W 
chwili, kiedy P ap ież  się oddala ł,  za in tonow ano  
niemiecką pieśń; P ap ież  powrócił i s łu c h a ł  je j z 
zadowolnieuiem.

W ie d e ń  28 lutego. N a  wczorajszem posie­
dzeniu komisji ob radu jące j  n ad  nowym poda tk .em  
od sp iry tusu  p rzed łoży ł p. m in is te r  sk a rb u  p o ­
nownie wyczerpujące p rzeds taw ien ie  te raźn ie jszych  
s to su n k ó w ; o d p a r ł  ca ły  szereg wniesionych p rze  
ciw nowej ustawie za rzu tów , między innem i ten, 
iż kousm ncja  sp iry tusu  w Galicji się zmniejszy —  
Spraw a p ropinac ji  obchodzi w W ęgrzech  cały 
Sraj,  podczas gdy w Przed li taw ji  do tyka ona tylko 
Galicji. . Jego , j a k  i każdego  m in is tra  skarbu , u 
cieszyłoby to  mocno, gdyby m ożna  było zniżyć 
wtórykolwiek podatek ,  a le  musi on n a  to uw agę 
swoję przedew szystk iem  zwracać, aby przyw rócić 
równowagę w budżecie pańs tw a. O strze  nowej u 
stawy nie je s t  zwrócone ani przeciw  Galicji , 
ani p rze ,  i v żadnem u innem u krajowi kuron 
n tm u.

B eer  wywodził,  iż p ro jek t  nowej ustaw y je s t  
torzystDym tylko dla producentów, więc pojąć on 
nie może, d la  czego ci p roducenci rub ią  opozycję 
przeciw projektowi.

Rutowski p rzem aw ia ł  za  za t izym aniera  p o ­
da tk u  pauszalowego.

Rogi żąda ł  za trzym an ia  dotychczasow ego 
stanu  rzeczy d la  m ałych gorzelni.

Na nas tępnem  posiedzeniu  komisji zos tan ie  
wybrany subkom ite t  z 7 członkó złożony.

S a n  R e m o  28 lutego. Książę F ry d e ry k  
spędził  wczorajszy dzień dob rze  ; kasze l u s ta ł  a 
flegma się zm niejszyła .

R z y m  28 lutego. Poniew aż rz ą d  francusk i 
doniósł, że osta tn ie  jego propozycje co do t r a ­
k ta tu  handlowego są  stanowcze i nieodwołalne , 
p rze to  wchodzi z dniem 1 m a rc a  w życie ogólna 
au tonom iczna  ta ry fa  c łow a w łoska n a  produKta, 
pochodzące  z F ranc j i .

L o n d y n  28 lutego. P o s ied z en ie  Izb y  n iż ­
szej. F e rgusson  oświadczył,  i£ doniesienie Wempsu, 
j . k o b y  Anglja n ab y ła  lub  z a m ie rz a ła  n ab y ć  p o r t  
czy też  wyspę w pobliżu  cieśniny D ard an e ló w  
położoną, je s t  n iepraw dziw e.

S o . j a  28 lu tego. O negdaj w czasie ob iadu  
w konaku  książęcym, pow iedz ia ł  ks. F e rdynanu ,

N iezbędnie p o trze b n a  d la  każdego  pooiada- 
cza  pap ierów  wartościowych je s t

g a z e ta  lo s o w a ń

„NADZIEJ A“
P re n u m e r a t a  ca ło roczna  n a  prowincji

t y l k o  z ł  ISO .
W  Z num erem  noworocznym otrzymują 
prenumeratorowie b ezp ła tn ie  w y k a z  WSZ)St- 
kRIi d otychczas  w y c .ą g n ię ty c h  a  nie podnie­
s ion ych  lo só w ,  lis tów  z a s ta w n y ch ,  o h l ig a ey j  itp. 
P o w s z ic l in y  ka lendarz  lo s o w a ń  n a  rok  IHSS 

i indy eh bardzo w ażn ych  dodatków’.
A dm in is trac ja  „ N A D Z t E i . 8 

we Lwowie, ul. K aro la  L u d w ik a  1.

Z  zbożowych targów

28 luLg> Lwów Tarnopol
Podwo-

toczyska
Czer-

niowce

Pszenica 6.------6 75 6 ------6.6 6 ----- 6 45 6 ------6.75
Żyto 4 — 4.6 1.------ 4 3 4.------ 4 25 1.25—4.70
Jęczmień 4 50—6 211 4.------5 — 3 75—4.20 4 3 —Ł 65
Owies 4.15—4.7 4 30—4 69 3 .8 0 -4  20 3 .5 9 -3  85
Groch i.— 9.50 4.------9 — ó— 9 — 4.80 8.61
Wyka 4.50 5.— 4.85—4 5 3 7 5 - 4  3 4 10—4.8 1
Rzepak 9.50 10.— 4.— 10 — 9 — 9-7 9 .- 1 0 .—
Lniauka —■.------.— —.---------- .------.— —._____
Kunie. ozer. 28 —42-— 27.—41 — 26 —.40— 2 4 .-4 1 .—
Konic, biała 
Konic, szwed.

40.—48.— 25 —40.— 3 0 .-4 5 .— 33. - 4 : . -

w s^s ko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco L*ów zł. 2 5— nominalnie.
Ni Wy chmiel od 25 do 46 ztr. 56 kilogramów. 

Okowita zi 10 000 litr. proc. Lwów loco 24 25 do 24 75 
Wiedeń 28 'mego Pszenica od 7 4) do 7 80 Żyto od 
6 10 do 6 25. Okowita 26 iO— do —•—.Berlin 2b lutego 
Pszenica 104 —do 163— Żyto 114'— do 123 75 Okowita 
96'50 d i  99 40 Peszt 28 lutego. Pszenica 7 10 do 7 60 
Żyto 610 do —•—. Okowita 25 25 do —-—.

» n n "  n n n
» n a 5 a Prem-

Banku krajowego 4 ,/an/0 w, a. 
Tow. kred. galic. 5 „ „ „

4łł łl •  ■ w «

96 50 98 —  
100 —  101 25 

91 —  92 50 
99 75 101 —  

—  —  89 50 
a 4 V / „ „  a 92 75 93 75

3. L is ty  d łu żne za  100  z lr .
G. Z. kr. wł. (d. 6 % )  3°/0 w h k w  54 _

„ „ „ (3. 5 % ,  2 ' / , %  „ --------43  -
4. O bligi za  100 z lr .

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 50 102 —
Kom. banku kraj. 5 prc w. a. I em. 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. —  —  105 —

1883 4 % °/0 ,  89 50 91 —

5. L o s  y.
Losy miasta K r a k o w a ..............................— ___ 19  _

Stanisławowa . . : . —    35 50

6. Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i ...................................5.90 6 .__
Dukat c e s a i s k i .........................................5,92 6.u2
N a p o le o n d o r .................................................9 .98  y(j og
Półiinpcrjał r osyj ski . . . . . .  10.34 10.44
Rubel rosyjski s r e b r n y ............................ 1 1 0  1 5 0

papierowy . . . .  1 0 3 %  1-05%

L w ó w .  Z Izby handlowej. 28 luiego 1888.
1. A k c je  za  sztukę.
bez kuponu biazącego płacą żądają 

bez dy widendy :
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. —  —  194 50

„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. —  —  210 _
Banku łnp. . gal c 200 zł. w. a. —  — 281 ______

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 —

2. 1 is iy  zastawne sa  100 z h .
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. —  — — —

100 marek niemieckich 61.35 6 2 .5 0 —

I = o c 3 ą , g - I  k o l e j c w s
podług zegarn lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku

po
ci

ąg
po

sp
ie

sz
.

Po
ci

ąg
os

ob
ow

y

Po
ci

ąg
m

ię
sz

an
y

5 .5 0 9 .2 7 11.35
10.24 3 .0 5 3.50
10.10 f  2 8 3.19
IO-C3 L.Sli 5.30
6-36 9.35 9 .29

10.44 4.10 4.50
6.10 10.25 12.38
6.22 I0.5B i.08
6 20 11.00 12 22
9.34 6.35 5 .2 0

bra O
■3 1  
0 -s 0- M

7 .0 6

8.10

Do Lwowd przychodzą:
7j Krakowa . . . .

Podwołoczysk . .
„ na Podzamcze 

Czerniewice . . .
Stanisławowa . .

Ze Lwowa odctwftzą:
Do Krakowa . . .

Podwołoczysk . .
„ z Podzamcza 

Czerinowiec . . 
Stanisławowa . .

Do Lwowc przychodzą:
Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o £ 4 m. 35.

Ze Stryja, Ohęrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59. 3

Z Lawocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu* 
siatyna przychodzi pociąg oso00wy o godz. I tu .  4 5 .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Husiatyna odch. pociąg osoDowy o g. 11 m. 47

1 o godi 8  m 04 , —  Do Stryja, Chyrowa odchodzi j>o-
ciąg osobowy o g 8  m. 0 4 . — Do Stryja, Chyrowa i 
Lawocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o godz s m. 3<j

Uwaga: Godziny oznaczone grubetni liczbam’ ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 m. i»nr
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Krwawe ślady.
( Z  f r a n c u s k ie g o ) .

("Ciąg dalszy).

B iJa c n e  za jm ow ał s ę też jednocześn ie  s f i a  
wą z ulicy T - i tb o u t  i sp raw ą  z ulicy Frowanckiej.  
T a  o s ta tn ia  zaczyna ła  te ra z  ro zuam ię tn iać  Paryż. 
W ilczura  poszed ł pod  sąd  przysięgłych, lecz z u ­
p e łn ie  tak ,  j a k  poprzednio ,  okaza ł  się pe łnym  
zuchw ałości cynikiem. Nie chc ia ł  wyjawić swego 
p raw dziw ego nazwiska, wymienić wspólników, za­
m ilczał w szys 'ko  i po lic ja  darem n ie  usiłow ała  
wykryć, k to  on j e s t ?

R ozes łano  jego fo togrzfje  po  wszystkich w.ę- 
z ien iach  F ranc j i ,  lecz n ie w płynęło to  nic n a  
rozśw iecer  e ta jem nicy . P rzed  sądem  staw iał  się 
h a rd o ,  lży ł świadków, p rzysięg łych ,  p rezydującego , 
a gdy wyrok za pad ł ,  gdy zos ta ł  skazanym  n a  
śm ierć ,  śm iały  zb ro d n ia rz  obrócił  się w s tronę  
pub licznośc i  i rzu c a ją c  w górę  czapkę ,  zaw o ła ł :  

—  P a n ie  i panowie, zap rasz am  was na  p lac  de 
U  R o ą u e t te !

B iaa ch e  przypuszcza ł ,  że wszystkie zuchw ałe  
zbrodn ie ,  po p e łn io n e  muioj więcej w tym czasie, 
zos ta ły  p rzem yślane  i dokonane  p rzez  je d n ę  i tę  
sarnę b andę  zbójów D la  tego p r z y k ła d a ł  tak  
w ielką w agę do schw ytan ia  osobistości,  k tó ra  się 
k ry ła  pod  p rzezw isk iem ; „B aw ołu1*.

W  chwili, gdy  P a t ry k  w raca ł  z C lam art ,  
gdzie  nie ud a ło  m u  oię sp o tk a ć  i rozmówić z Bi- 
dachem , dwóch ludzi s iedzia ło  p rzy  kilku b u te l ­
k ac h  w ina  w m ałe j  sa lce szynku przy ulicy de 
C hart re s .  Byli to :  J e d w a b n a  N itka  i L is  P rz e ­
b iegły .  N ie m ów in  n ic  do s iebie i zdaw ali  się 
oczekiwać n a  coś, bo oczy ich zw raca ły  się na  
ze g a r  zawieszony po n a d  drzwiami. T y lko  jego  
ru ch  reg u la rn y  p rze ry w a ł  milczenie.

N akon iec  drzwj się o tw orzy ły  i człowiek nie 
m iłej twarzy, u b ra n y  w w y tar ty  palto t,  w o k r ą ­

27) głym kape luszu  na  głowie, wszedł i s iad ł  obok 
nich.

—  Co ta m  słychać, Peruwiańczyku, —  zapy ta ł  
J e d w a b n a  Nitka , przyciszonym  głosem.

—  Wieści n ie  dobie .. .  C apnęh  B awoła dziś 
rano  u jego  przy jació łk i. . .

— A... do d jaoła...  N ajp ierw  W ilczura ,  te ra z  
Bawół k.. N ied ługo  przyj i z ie  koh-j n a  nas, —  
rzek ł  P rzeb ieg ły  Lis, posępnie nam arszczony.

—  Czy to tak?. . .  czy ci sie nudzi i masz może 
ch ę tk ę  d r a r nąć  d la  tego, że p rzy p a d ek  sp o tk a ł  
kolegów? To mi dop ie ro  piękny ptak...

—  A cóż Szperacz? .. .  Co się  dzieje  z tyra?..
W chwili, gdy J e d w a b n a  N i tk a  w ym aw ia ł

te  słowa, ulicznik wszedł do sali
—  Jest. . .  — odpow iedzia ł ,  —  n a  tym  z b ó ­

jeckim apelu.
N a la ł  sobie duży kielich w ina i wypił dusz­

kiem.
—  P iek ło  cię w g a r d le ,  —  rz e k ł  L is  P r z e ­

biegły.
—  Z lec ia łem  się ja k  cha r t!
—  Gdzie?
—  Od t rzech  dni n ie spuszczam  z oka  je g o ­

m ościa z ulicy A ndegaweńskie j,  j a k  to  p rz y a a z a l  
mi nasz  przewodnik .

—  I cóż ta m  z n im ?  z a p y ta ł  P e ru w a ń c z y k .
—  Był dziś ra n o  na  bu lw arze Clichy, no wie­

cie... u  pan ienki. . .
—  P o te m ?
—  P otem  w siad ł do dorożk i i k a z a ł  się wieść 

na  kolej,  s tacja M ontparnasse .  W siad łem  z nim, 
n a tu ra ln ie  za  dorożką ,  dalej tym Eamym poc ią ­
giem co on d o jecha łem  do C lam art .  W C lam art  
wysiadł.

— W C l a m a r t . . —  rz e k ł  P eruw iańczyk  zadz i­
wiony. — Czego ta m  chcia ł,  czego ta m  szuka ł  ? 
noruozfł ciszej.

—  Ale pst. je szcze  coś na jp iękn ie jszego  n a  o- 
s ta tn i  ro z d z ia ł  powieści, n a  bukie t. . .  Coś pysz­
nego, coś p a radnego ,  c o ś . . coś...

—  G a d a j . .  —  :a w o ia ł  J e d w a b n a  N itka ,  n i e ­
cierpliwie.

—  Słuchajcie! .. .  wiecie kogo w y b ra ł  sobie na

dom ow nika  i s ługę  jegom ość z ulicy A n d eg a ­
weńskiej ?

—  Kogo?...
—  Naszego  kolegę, J a k ó b a  Grelicha...
—  C o ? . .  —  zaw oia ł  P eruw iańczyk , b lady  ja k  

śc iana. Podn iós ł  się, oczy świeciły mu j a k  węgle.
—  G adam  praw aę ,  s ta ry  zuchu. Grelich  je s t  

te ra z  uczciwym człowiekiem , nosi koszulę, m a 
suknie co się zowie i spuszcza  oczy j a k  panna .  
Mieszka p rzy  ulicy Andegaw eńskie j z m a tk ą ,  na  
górce  n ad  sa lą  lech tunkow ą I r landczyka .

—  Szanowni towarzysze!. ..  p roponu ję  honoro­
wą sk ła d k ę  d la  Szperacza ,  —  rze k ł  P eruw iań ­
czyk i dw a lu idory  z ło tem  włożył w g a rść  n ie ­
doros tka .

—  A... a... —  dodał,  —  Grelich  nas  opuścił, 
G relich  poszed ł  n a  swój chleb, Grelich  s ta ł  się 
szpiegiem... Dobrze, j a  go b iorę  n a  mój r a c h u ­
nek. Od dziś za tydz ień  Baw ół będzie  wolny, ale 
z G re l ic h a  musi być trup.. .  I ttaczej nie by ł  bym 
w am  wodzem...

—  Niech żyje P e r u w ia ń c z y k ! braw o P eru w iań ­
czyk, —  zaw oła ła  chórem  p o d ła  g rom ada .  W y­
próżnil i  o s ta tn ią  bu te lkę  i wyszli, każdy  w swoję 
stronę.

V.

Bawół zo s ta ł  rzeczywiście u ję tym  u dam ulki,  
k tórej  był p rzyjacie lem  i z k tó rą  go widz.ano 
poprzedn iego  wieczora n a  wesołym bal iku  za  ro ­
ga tkam i.  N az a ju t rz  ran o  trze j a jenc i policji o to ­
czyli śp iącego  i d o s ta ł  się w ich moc, nie p r ó ­
bu jąc  n aw e t  obrony

B .dache  n ie  chc ia ł odkryć policji p raw dzi­
we; przyczyny, d la  k tóre j p rag n ą ł  go m ieć  w r ę ­
ku. Doniósł n a  mego, że n a leż a ł  do k radz ieży  
popełn ione j dwa dni tem u  n a  stacji  kolejowej St. 
L a z a re ,  a  gdy go już  wzięto, u d a ł  się za raz  za 
nim do b iu ra  policji, gdzie zna jom y mu in sp e k to r  
bezp ieczeństw a publicznego spisywał p ro tokó ł z 
p ierwszych zeznań  u ję tego  ło tra .  B idache  ja ś n ia ł  
r a d o ś c i ą ; w yobraża ł  sobie, że m a  w mocy swojej 
zabójcę  o jca Jan iny , a  za raze m  zapew ne i cz ło ­
wieka, k tó ry  n a  ulicy T a i tb o u t  n a p a d ł  Da p a n a

de Caserte .  Ale ja k iż  byl jego  zaw ód, gdy z n a ­
lazłszy się wobec rze z im ie sz k a ,  spostrzeg ł ,  że 
się omylił.

K azał  je d n em u  z polic jantów  przym ierzyć 
Bawołowi bluzę i cz ap k ę ,  k tó re  ucieka jący  z a ­
bójca  wyrzucił z dorożki;  alo cz apka  by ła  za c ia­
sna  n a  głowę Bawoła, rękaw y bluzy nie z a p in a ły  
się p rzy  ręk u  około  kostki.  P rzy tem  B idache z d ją ł  
m ia rę  skrwaw :onej ręki,  k tó ra  swój ś lad  z o s ta ­
wiła n a  drzw iach  m a łego  dom ku, gdzie p. Lace-  
d a t  zam ordow anym  został .  T am ta  r ę k a  zahójcy 
b y ła  d łuższa  lecz węższa od ręk i  Bawoła,  p rzy ­
tem B idache  zachow a ł sobie a d re s  F ra n c isz k a  
lokaja ,  k tó ry  w czasie  popełn ionego  zabó js tw a 
był w s łużb ie  p. L a c e d a t ,  a  te n  po konfrontacji  
z w ięźniem ośw iadczył,  że nio je s t to  ów ktoś, 
wygląda jący  na m a ry n a rz a ,  k tó ry  z a k r a d ł  się do 
je g o  d iw uego  p a n a  i u s i łow ał odbić  zam ek  ż e ­
laznej kasy.

N agle B idache  uderzy ł  się w czoło p o d  n ie ­
spodziew anym  b łysk iem  nowej myśli.

—  T a k ; zabó jcą  n ie  by ł  przecież  ta m te n ,  ale 
ten  drugi,  k tó rego  ro zb ro i łe m  w chwili gdy  m ia ł 
u d e r z jć  P a t ry k a  0 ’K eddy —  zaw ołał .  —  T eraz  
przypom inam  sobie wszystko....  sz ty le t t rzym ał  
w lewej ręce.

—  J a k  m ogłem  nie pomyśleć o tem pop rzed n io ?  
—  d o d a ł  z żalem do sam ego siebie.

S ta l  czas jak iś  upokorzony  tem, że w chwili 
stanowczej opuśc i ła  go przy tom ność  u m y s łu ;  ale 
p rędko  odzyskał  ufność w siebie, i nie p o rzuca jąc  
podejrzen ia ,  że schwytany należy do te j samej 
bandy  co zabójca, nie k az a ł  gc wypuścić, pozw a­
lając, aby polic ja  b łą k a ła  się po fałszywie p o ­
wziętym tropie.

U p ar te  i an i  n a  chwilę n ieus tępu jące  m il­
czenie więźnia wcbec w yprow adzanego  zeń  ś le d z ­
twa n asu w a ło  dom niem anie ,  że sp raw a będz ie  się 
c iągnąć  d ługo. Z t ą  myślą w ra ca ł  B idache  do 
C lam art ,  gdzie z a s ta ł  l is t  P a t r y k a ; nie za trzy m u ­

je się też  ani minuty, w siadł na  pociąg  do P a ­
ryża i wkrótce po tem  zn a la z ł  się wobec I r l a n d ­
czyka, k tó ry  go uw iadom ił o ta jem niczej groźbie, 
którą chciano n as tra sz y ć  Jan inę .

— Czy masz te n  l i s t?  — zapy ta ł  Bidache.
—  Nie, J a n in a  o d e b ra ła  mi go.
—  A czy m e je s t to  już  chwila właściwa, ż e ­

byśmy zaczęli b adać  G re licha?  Po wszystkich 
dobrodzie js tw ach, jakie  o trzy m ał  od pana ,  powi­
nien przemówić i odsłonić nam  praw dę, i tż e i i  
rzeczywiście serce  jego zdulnem je s t  do uczuć 
lepszych.

—  I ja je s te m  tego p rzekonan ia .  M idzę go 
często sm utnym  i w edług  mnie t r a p i ą  go wyrzuty 
sumienia.

—  Wezwij go z a te m ;  pó jdę  n a  górę  do twego 
pokoju i zostawię was sam n a  sam.

P a try k  uchylił  drzwi gab ine tu ,  zna jdu jącego  
aię obok sali fech tunkow ej; zaw o ła ł  Grelicha, a  
teu  zjawił się natychm iast.

—  Masz tu  lu id o r a ;  idź na  p lac  M agdaleny 
na rynek  kwiatów i kup  piękny  buk ie t  róż, k tóry  
z moim bukie tem  wizytowym zaniesiesz pann ie  
Ja n in ie  L ac ed a t .  Nie po trzebu ję  za lecać  ci, a b j ś  
wybrał najśw ieższe i najp iękn ie jsze ,  s ą  bow iem  
p rzeznaczone  d la  dobrodzie jk i  twojej.

—  Ach, panie! —  zaw oła ł  Grelich, rum ien iąc  
się —  Z aniosę  jej dwa buk ie ty :  je d en  od pana ,  
drugi od siebie.

—  Jes te ś  jej t a k  wdzięcznym za  to, co uczy­
n iła  d la  c ieb ie?

— Czym j a  jej wdzięczny!...  A czemże byłbym 
został ,  gdyby  nie o n a ?  W yświadczyła  mi ła sk ę  
w iększą ,  niż gdyby mi życie u re to w a ła .

—  Zapew ne też  p ragn iesz  gorąco  wypłacić jej 
się k iedy z tego d ługu  se rca?

— O tak !  Ale cóż j a  m ogę uczynić dla niej 
tak dziś ja k  k iedykolw iek?

—  A przecież byłoby to  może w twojej mocy 
wyświadczyć jej wielką, og rom ną przysługę.

— J a k ą ? — zap y ta ł  Grelich zdziwiony. —  Mów 
pen, proszę.

—  Nie wiesz może, iż ojciec panny  L a c e d a t  
zos ta ł  za m ordow any?

Ja k ó b  Grelich d rg n ą ł  i spuśc ił  oczy zmię- 
szany.

(C. d. n.)
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77KUCHARKA POLSKA U

z a w ie r a ją c a  „Szkołę y o to w a n ia ' ‘ tan ich ,  sm a c zn ych  
i z d r o u  ych o b ia d ó w .

z e b r a n a  p r z e z  F l o r e n t y n ę  i Waiiu?
vVi danie trzecia - 1451 2—?

C z ę .s ć  p i e r w s z a  obejm uje: —Ogólne rady dla kucharek —
0  zasiu-owaniu ognia w kuctim. O krajania mięsa, ptactwa
1 ryb. Wszelkie zupy i sosy. Frzyrząizanie wołowiny. Przyrzą­
dzacie cielęciny. Przyrządzanie baraniny. Przyrządzanie wieprzo­
winy. Jarzyny. G arnitury no jarzyn Alączne i jajeczne potrawy.

C en a  5 0  c m
C z ę ś t  d r a g a ,  obejm uje: 0  przyrządzaniu p tactw a domo­

wego. Potrawy z droUiu. Zwierzyna i ptactwo dziaie. Leguminy 
i Oudenie. O przyrząlzan iu  ryb. Potrawy zimne. Kompoty i sa­
łaty. Pasztety i p n a ie e iii . Marynaty. Wędzenia i przechowa _ie 
mięsa.   C e n a  5 0  out.

P raityczn e przemsy piduzuma ciast św iątecznych
a m ianowicie; bab, placków, mazurków i tortów, Oiaz sirucli, 
chleba, bułek, rogaa i różnych przysmaczków d j  kawy, herbaty 
i czekolady zebrane przez ilo re n ty n g i Wandę. Nowe pomnożone
wydanie C e n a  5 0  tu t .

D ośw iadczone s e k re ta  sm a ż e n ia  h o m i tu r  i Soków
oraz robienia konserw, kompotów, kremów i galaret owoco­
wych — zebrane przi-z Fiorentynę i Wandę, (wydanie drugie 
znacznie pomnożone) C en a  5 0  ctit.

HS&r~ Po przesłaniu za przekazem kwoty 5 5  ent, za tomik, 
uskutecznia się przesyłkę franco.

D i  u k i u r u i a  n a r o d o w a

W .  S I  A  >  11 : C K  1E G  O
L w ó w  —  ulica  K opc i  n ika  l. 7

■ v  *•- - **■ ^  ' w a m i w

B a n k  n a l n s c z ^  w c  L y j o w I c

ro p rzy jm u je  zamówieni t na N. L & IO N A  do siewu wiosennego, u trzym uje  
| j  na  sk ładz ie  m ak, koniczynę czerwoną, b ia łą, szwedzką, lucernę  fran  
w cuzką,  tym otkę ,  k u k u ru d z ę  a m e ry k a ń s k ą  „ W ir g n ja *  zw ana  k o ń -  w 
g  ski ząn  i nowy g a tu n e k  kuku tudzy  am erykdń3kiej „ la P la ta*  etc., gj 
tg owsy, jęc^m iona ,  pszenicy w różnych  odm ianach ,  na jce ln ie jszych  JS 

ja k o śc iach  i po  n a jp rzys  ępm ejszych  cenach  w m ia rę  zapasów. «
W szelk ie  w yjaśn ien ia  udz ie la  z na jw iększą  gotow ością

J O y i * © l 4 . o j a .
g  1834 4 - 4

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

MM H I P O T E C Z N Y
w y d a j'1

od dnia I. kwietnia 1887. począwszy
we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czerniow- 

caeli i Tarnopola

I A s y g n a t y  k a s o w e  f
j 3 1',°:Q płatne w 30 dni po w ypowiedzeniu j

G A L IC Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
począwszy od dnia 17 Listopada 1885.

w y d a j e

4  o Asygnaty kasowe
z 30-dmoweiD wypowiedzeniem

5°o Asygnaty kasowe
z 9 0 -d n io w em  wypowiedzeniem.

D y r e k c j a .

18oG G 6

O rygin a ln ą

Prof. dra Gustawa Jaegerą

1824 10—?

kossen le , k a f t a n ik i ,  k a l e s o n y ,  p o ń c z o c h y ,  
S k a r p e tk i ,  o p a s k i  e tc .  -dla pań, mężczyzn i dzieci
2 fabryki W. BEN GERA S Y Nd W w B BE6 ER Z te & S L .

sprzedaje  po cenie fabryczne.

HANDEL P Ł O C IE X  i  B I E L I Z N Y.m  R ' E D L i
w c  L W O W I E .

'i ,jS8ss**- •—  sgBw-i* iiLos'   .... ...................... .......

n
r

I IZYDOR W OH L
ulica Sykatnska 1. 6

Iwa X j  ■w  o "W I S
poleca Szan. P. T. Publiczności 

bhój WYŁĄCZNY' sk la l

ROSSYJSKIEJ
W edług  obok s to jącego  cennika.

1740 y 26 
KAYSOW, dosk, czarna V, kilo 

„ „ melange „ „
SUSZONO, wyborna „ „

„ najlepsza „ „
MELANGE karawanowa „ „

Nr- I „ »
u-czuH uf V II. „ „

I finit 1 zł. 60 l .
°P°W{ n 2 Ą ~  i.

2 ,  50 „

W  lwy borna >/, kilo
ysiewki <H. p-im a „ „

|i.on plus u ltra  „

1 ŁJDj ittll

p u - c z u p u P '

K.‘ S.P« ’

t.
óo
80

_ Łaskawe zlecenia odwrotną po- 
c /tą  opakowanie franco. Kupcom rabat

I 4
4 ’ "2 0

GO

90

Lwów 1. kwietnia 1887.
I D s r r e l s c j a .

1691 (Fizeuruk nie będzie płacony). J

PaCZTMi&TRZUil
P a n n a  ln te i igen ina ,  p rzys to jna ,  
za g a s p o d a ro w a n a  —  zam ieszka ła  
w uroczej m.ejseowości k ąp ie lo ­
wej, życzy sobie wyjść za  mąz, 
za  cz łow ieka s ta tecznegu  w śre- 
dniern wieku. P .erwszeńotwo o- 
t rzy m a ją  u izędn icy  pocztow i i 
te legraficzni,  także  wojskowi, k tó ­
rzy pens jonu jąc  się zechcie liby  na  
poczcie i te legrafie  urzędować. 
P o sa d a  przy nosi dochodu 1.500 zł, 
w najkorzystn ie jszych  w arunkach . 
L u ty  adresow ać należy  do A d m i­
n is t rac j i  „P rzeg lądu*  lwowskiego. 
Lwów.

18 A  3—3

W ażn e d la  zd row ia  
i tajem nicy.

Paniom i panom potrzebując, m dyskre­
cjonalnej w a d y  i p )mocy l e k a r s k i e j ,  

iziela tnko*ą 7 gw arancją pożądanego 
kutku 1 najściślejszej tajomniey, doświad 
czony od kilkunasru lat praktykujący

Specjalista lekarz 
w  chorobach dyskrecyjnych.
Przyjmuje od 9— 12 godziny i od 2—6, 
przy ulicy Sobieskiego N . 12 na I. piętrze, 
1818 wchód przez podwórze. 18—?

Na dyskrecjonalne listy pod adresem 
■J. D. Kurpiel ulica SobŁbkiego liczba 12 
od powiada bezzwłocznie i wysyła lekarstwa 
sekretnie.

r f i - s f ; g  | S * s ^ •<=> = £> - M m  ̂2 fcpJąSS5 0-0 £ > Jł?
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Do w y  najęcia
p r z y  u lw y  W aU iurj pod liczbą 31

ca le  I. p ię tro  o 9 poko jach  i t. d. 
z widokiem n a  Szkarpy ,  naprzeciw  

N am ies tn ic tw a  od 1 maja.
1838 2 0 -2 5

O S O B Y  potrzebujące pewnfj pomocy 
lekarsknj w oeisłej tajemni y, znajdą ta ­
kową pod gwarancją absolutnej dyskrecji 
i niezawodnego skutku, jedynie u do­
świadczonego lekarza specjalnie do orga 
nów płciowych, mieszkającego przy placn 
Halickim 1 la  pieiwsze piętro. — bepa- 
rowane ordynacie od 1 do l  1 wieczorem 
od 7 d > b. Także listownie oraz i leki 
Adres: F r. GaLiewicz 13 plac Halicki.

Poleca Zarząd ogrodu w Spasowie 
pocztł Tartaków:

Fltmce Szparagów
Olbrzymie,  Connower ,  d’A r g en teme
3 letnie 2 zł. 4 letnie 3 złr. za kopę; 
ostatnie już za ruk do użytku kuchni.

Drzewka 8 letnie
1861 za rok z owocem. 1—1

Czerech kleparowskich 
i Tyrolskich

od 50  do 70 centów za  sztukę  

loko  d w o rz e c  Sokal.

FP. Abonentów,
K t ó r e  k a ż d y  a b o n e n t  m i  i> r z r  
w i l e )  —m i t r Ł C i a ć  b e s p ł a ę n i i  
w  o b j ę t o ś c i  1 #  w i e m y  

a l ę c z n l e . )

e
mie-

HAJHHQKSZY WYBÓR M
g  o r  s e t ó w  

[ f r a n o u L s ł ł . i o I i  |

poleca naitanicj

Łtlward ftiiiig B i
wo Lwowie

ulica H a li  ika 1. 16.

HERBATA ERODZKA.
Gd dawien dawna zn&na ze swej t a ­

niości, dobroci i zapachu

HERBATA ROSYJSKA
18 ib 2-10 w handlu

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h .

jeden font bardzo dobrej . . ztr. 1'40 
„ „ n a j le p s z e j ...............  r 2 5 0

Odbiorcom lO fn t .  j .d y n a s ty g ra tis .

HERBATA BRODZKA.

. 3 pykoje z kuohnią za 20 zł. miesięcznie, 
^ólkiew ska 38.

1 Charcik włoski, popielaty zginął dnia 
,22 b. r. w Hynku. Miał na sobie stalową 
obróżkę i płaszcz z sukna popielą*' go. 
Znalazca otrzymr sowitą nagrodę. Ulica 
IjSuliaskiego Nr. 3 I. piętro.

Konkurs rozpisano celem obsadzania 
osady sekretarza Tarnobrzeskiej rady 

powiatowej Ubiegający się o tę posadę 
winni wykazać się Uiończonemi studjami 
prawniczemi; trz roa egzaminami pań- 
stwowemi i praktyką Łdministracyjnę 
tudzież, iż 40 roku życia nie przekrocz; li­
lio posady powyższej przywiązaną jest 
płaca rocznych 1.000 zł. woine pomieszka 
n;e z obszernym ogrodom. Posada nadaną 
będzie z. auiem 1 lipea b. r. prowizo­
rycznie. Po roku na-.tąpi stabilizacja. Udo­
kumentowane podań*", na*eży wnosić da 
wydziału powiatowego w T ar-obrzegu dc 
końca maroa b. r.____________________

Grabowiec familijny, 8 metrów kw a­
dratowych obejmujący 9 dużych trumieu 
pomieścić w sobie mogąoy, na cmentarzu 
Łyczakowskim obok kaplioy hr. Borkow­
skich w suebem miejscu położony, przez 
artystę rzeźbiarza p. Juljana Markowskiego 
fundamentalnie zbudowany i trw ałą o r­
namentyką ozdobiony, jest do nabycia. 
Bliższą w i -domość przy ..asie łaźni p aro ­
wej na Żółkiewskiem powziąć możi a.

Kaw; ler, a2 lat, od lat kilku urzędnik 
idministracyjr.y, z państwowym egzami­
nem rachunkowości, władający językami 
niemieckim i polskim w mewie i piśmie, 
poszukuje posady sekretarza, zastępcy 
.icszaru dworskiego i administratora w 
d brach pańskich w Galicji lub zagranicą. 
Bliższa wiadomość I I Klein, Lwów, ul. 
Cborążczyzny liczba 23.

Po najniższych cenach, najlepszej jakości,
Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 

kapy pikow e i trykotow e, bieliznę kąpielową

148) 37—52 p o 1 © o a

w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e F. KNAUER i S Y N
pod „ z ł o t y m  L w e m 11 w e  L w o w ie
C en n ilc  na żąd an ie lran co .

i  —11?

O J p o w i e d z i a i a y  r e d a k t o r .  1%’aclftW  } l n h ł u n - k i . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z *trukarai uar W. Mamecłnogo. — Zarządca: W. Uodak.


